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„Głosy z kraju. 


© szkołach srednich naszej prowincji i o języku | 
wykładowym w tychże. 


NE. 

to do języka wykładowego. Za- 
sadą najnaturalniejszą i od całego świata przy- 
jętą jest, że ten język powinien być językiem 
wykładowym w szkołach, w którym uczniowie 
najprędzej i najgruntowniej zdołają pojąć wy- 
kładane im nauki. Ze tym językiem może tylko 
być ojczysty, każdy to pojmie i poczuje. 

Że zaś istotnie język ojczysty powinien być 
u nas wykładowym językiem (mamy tu na u- 
wadze szkoły Średnie), wynika to najpierw z 

raw, nadanych nam przez Najj. cesarza; 
powtóre z celu tychże szkół. 1 
Popierwsze. Dyplom październikowy mówi 
„że właściwości każdego kraju i jego history- 
czna indywidualność ma być szanowaną, Spra- 
wom narodowym słuszność wyrządzona.* Więc 
leży w tych słowach gwarancja takich instytu- 
cyj, które wynikają z uprawnień historycznych 
odrębnego stanowiska krajów. Dyplom więc pa- 
dziernikowy wyrzekł równouprawnienie wszy- 
stkich narodowości, wchodzących w skład pań- 
stwa austrjackiego. , > - 

Pod równouprawnieniem narodowem rozu- 
mie się więc i to, że Niemiec w swoim kraju 
używać ma swego języka. Węgier swego, Włoch 
swego i t. d. Polak swego w szkołach (i urzę- 
dzie). Zaiste jest to i rzeczą słuszną i zbawien- 
ną, bo jak mówi autor pewnej broszurki :') „Ję- 
zyki i narody nie dadzą się zniweczyć, trzeba 
się z niemi zgodzić.“ — „Narodowość w ogóle, 
a język w szczególe to 83 świętości i skarby, 
to dary, Boże.'*) Więc Bóg dał nam nasz język, 
mądrość cesarza zapewniła ; przeto nie powin- 
naby żadna istnieć przeszkodą do swobodnego 
używania go przy wykładach szkolnych. 

"7 A przecież tak nie jest: : 

Wiemy, że w Galicji zachodniej tylko w 
niższych gimnazjach, i to tylko przeważnie pol- 
ski język jest wykładowym, a w wyższych — 

rzeważnie i to o wiele' przeważnie — niemie- 
cki; wiemy dalej, że w Galicji wschodniej ża- 
dnej prawie nie ma szkoły średniej, w którejby 
bodaj w pierwszych najniższych klasach, ojczy- 


FLM Der öffentliche Unterricht im Lichte der Ver- 
aung. Wien 1863. 1 

»') Języki wschodniej części naszego kraju w sto- 
gunku do szkół i do siebie. Kraków 1861. 
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Jakiego nam potrzeba dziennika! > 


Pod powyższym tytułem pojawiła sią we 
Lwowie arkuszowa brosznrka. Zamiarem auto- 
ra tej broszurki, pana Aleksandra Pragłowskie- 

o 2 Koimorowie, jest wykazanie potrzeby, jakim 
dziennik krajowy być powinien, 1 przymioty i 
dążenia takiego idealnego dziennika skreśla au- 
tor w czterech ustępach. jo ESD 

Autor zaiste bardzo dziwne ma pojęcie o dzien- 
nikarstwie ! Okazuje się to najlepiej z warunków, 
które stawi przy końcu swej broszurki. Zdaniem 
pana Pragłowskiego powinien być dziennik wła- 
snością całego kraju a nie osób pojedyń - 
czych, „coby nim kierowały wedle swych wido- 
ków,“ i łączyć z sobą biuro. wywiadow- 
cze, pośredniczące między krajem a wszystkie- 
mi punktami europejskiego handlu i przemysłn. 

Co autor rozumie pod dziennikiem jako 
własnością narodową?.. Jest to nowość niosły- 
chana dotąd w świecie. W krajach, znajdują- 
cych się na najwyższy! stopniu rozwoju poli- 
tycznego, w państwach, gdzie opinia publiczna 
i jej wyraz, dziennikarstwo, doszły do prawdzi- 
wej dojrzałości — nie słyszano nigdy o dzienni- 
kach, które by były własnością całego kraju. 

Rozumiemy dziennik jako własność, jako 
argan pewnego stronnictwa w kraju. Dziennik 
taki jest zawsze pożądany, jakiejkolwiek by 
bronił partji. Jeżeli jest w Breju Jakie stron- 
nictwo, którego dążenia i interesa np sżalazły 
dotąd wyrazu, to A cierpi na tym RR, a 
dziennik, jako organ tego stronnictwa jes aoi 
tnie potrzebny. Dopóki bowiem ne OVP 
jasno wszystkie stronnictwa czy interesa ty sra- 
ju, dopóki każde z nich nie wypowie KA 
czego pragnie I do ezego dąży, rozwój WOWnĘę 
trzny będzie zawsze chromał. f 

Wprawdzie przy naszych stosunkach praso 


«wych podobne dzienniki stronnictw wtedy tylko 


dłuższy ezas utrzymywać się zdołają, gdy idą 
ręka w rękę Z rządem. W razie przeciwnym 
widząc w nich uorganizowaną opozycję, pręd- 
ko się z nimi uporają, jak tego mieliśmy kil- 
ka przykładów. U na8 dziennik musi unikać 
nawet pozoru, iż jest własnością i organem spół- 
ki, stowarzyszenia czy Stronnictwa, jeżeli sobie 
życzy dłuższego bytu. To jest głównym powodem, 
ìż w całej Austrji nie ma dzienników, któreby były 
własnością spółek, stowarzyszeń lub stronictw, 
a gdy który się pojawi, to 1 prędko znika, przy- 
prawiwszy tylko założycieli o wielkie straty. 
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Czwartek 20. Kwietnia 1865. 
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sty język był oraz językiem wykładowym, z 
wyjątkiem jednego gimnazjum we Lwowie Fran- 
ciszka Józefa, które jest urządzone na wzór gi- 
mnazjów zachodnich, i gimnazjum akademickie- 
go, w którem pozwolono od dwóch lat w kla- 
sach najniższych niektóre przedmioty wykładać 
po rusku. , 

Gdzież więc szukać przyczyny te) anomalii 
między prawem nadanem, a jego przeprowa- 
dzeniem? Czyli monarchia opóźnieniem równo- 
uprawnienia w szkołach Spotężniała i moralnie 
i fizycznie? Czyli dały się owe narody prze- 
kształcić ? Lecz o tem niżej pomówimy, po- 
dając oraz, jakie powody przytaczają dla nie- 
możliwości wykonania nadanego nam prawą, 

-" Powtóre. Celem szkół średnich jest: na 
podstawie wiadomości nabytych w szkołach 
ludowych dalej budować, i przygotować do 
nauk uniwersyteckich i akademij technickich; 
po części zaś t. J. W szkołach niższo-realnych, 
i niższo-gimnazjalnych, z których wiela uczniów 
występuje i oddaje się życiu praktycznemu, w 
tych szkołach celem jest nie przygotowanie do 
szkół wyższych, lecz ukaztałcenie wielkiej czę- | 
ści ludności rolniczej, przemysłowej i rękodziel- 
niczej w taki sposób, iżby ona wyszedłszy z 
tych szkół, posiadała dostateczny do swojego 
przeznaczenia zasób praktycznych wiadomości. 

Zastanówmy się nad tym dwojakim celem 
szkół średnich pod względem wykładowego ję- 
zyka. 

4 Mógłbym krótko i jasno dowieść, że tego 
dwojakiego cela dopiąć można tylko wtedy, je- 
żeli przedmioty, wchodzące w obręb tych szkół 
średnich, wykładają się w języku ojczystym. 
Jednakże, ponieważby mię może o stronniczość 
łub o zaślepienie w swoim narodzie pomawia- 
no, ponieważ w teraźniejszych czasach uważają 
nas za naród za wiele żądający, to z tych po- 
wodów niech mówi za mnie Niemiec, i to taki, 
któremu całe państwo austrjackie po części za- 
wdzięcza swoje pomarcowe instytucja i urzą- 
dzenia szkół, oto p. dr. i prof. H. Bonitz. Pi- 
aze on to przy sposobności zastanowienia się 
nad językiem wykładowym w Czechach w 12. 
zeszycie „Czasopisma dla austrjackich gimna- 
zjów*, w roczniku 15tym, wydanym 15. mar- 
ca 1865 

Przytoczywszy Szęść gimnazjów czeskich, 
w których wykłady toczą się częścią w języku 
czeskim, częścią w niemieckim (podobnie jak 
w naszych gimnazjach zachodnich) gorszy się 
bardzo p. Bonitz, i to przyznać należy bardzo 
słusznie - - i mówi: 
„Ur 


własność całego kraju, to sprawy wręcz sobie 
przeciwne. Dziennik stronnictwa może i musi 
mieć wybitną tendencję — dziennik zaś jako 
własność kraju musiałby być nijakim, musiałby 
się ograniczyć tylko na tych dążeniach, które 
są wspólne całemu krajowi, a przy tych 
wspólnych wszystkim dążeniach ileż zachodzi 
jeszcze różnie i nieporozumień co do Środków i 
sposobów *?... . 

Autor wprawdzie utrzymuje, że w kraju nie 
ma stronnictw. Naiwne to twierdzenie nie może 
nawet uchodzić za pium desiderium. Nie upa- 
trujemy bowiem szczęścia kraju w braku stron- 
nictw. Byłoby to zgnuśnieniem, raczej apatją i 
niedołęztwem, niż zbawienną zgodą. Są cele, do 


których kraj zgodnie dąży, ale eo do Środków | 


jakiemi cele te mają się osiągnąć, dzieli się na- 
ród zawsze na rozmaite obozy i stronnictwa, 
o rozmaitych barwach i odcieniach politycznych. 
W dążeniu więc do jednego i tego samego ce- 
lu nawet ścierać się muszą zawsze partje i o- 
pinie na połu narodowego życia. A wymaga- 
niom tych partyj czyż może odpowiedzieć jeden 
dziennik, czyż może pogodzić wszystkie zdania 
polityczne? A przecież jeśli ma być włąsnością 
całego kraju, musiałby to uczynić! ` 

Rozumiemy zresztą zupełną zgodność w dą- 
żeniach na zewnątrz — ale dziennik, o którym 
pisze p. Pragłowski, ma się właśnie zajmować 
czysto wewnętrznemi sprawami kraju. Zgodność 
jest tu czystem niepodobieństwem. Polityka na- 
rodu jakiegoś, skierowana na zewnątrz, może 
być jeszcze zgodną, ale w łonie samego kraju 
ścieranie się stronnictw Jest nieuniknione. 
Sprawach krajowych występują bowiem poje- 
dyńcze, specjalne interesa, a zatem i pojedyń: 
cze klasy ludności — a przecież autor broszur- 
i nie zechce twierdzić, że zamiary i interesa 
tych rozmaitych warstw i klag narodu są jedne 

te Same ! 

Ciekayyjiśmy zresztą niezmiernie, jak by aŭ 
tor założył ten dziennik, jako własność kraju? 
Już samo pobieżne rozwinięcie tego planu na- 
prowadza na Śmiegzne rezultata. Chege założyć 
dziennik, któryby był własnością całego kraju, 
trzebaby chyba z powszechnych wyborów zwo- 
łać sejm osobny, „któryby jednogłośnie 
uchwalił wydawanie dziennika, jednogło: 
śnie mianował komitet redakcyjny, nałożył 
dodatek do podatków, (może pod tytułem „do 
datek dziennikarski") i polecjł rządowi ściągnie- 
cie tego podatku. Komitet redakcyjny miałby 
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Rok IV. 


Przedpłatę przyjiaują : 

Bióro Administrzeji „GAŁETY NARODOWEJ“ przy 
ulley Wałowej pod i, 285 m. tudzież wszystkie urzęda 
posztowe austrjackie, 

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za opłatę od miejsca objętosei wiersza dro 
bnym drukiem 6 sentów, oprócz opłaty stępiow©) 30 
eerlów za kaidorarowe Umiesrzzenie. 

Przedpłstę i ogłoszenia na całą Franej ę przy- 
muje jsdynis p» Ludwik Płodski w Paryżu Baulo- 
vard du Prines Eugène 59. i > 

wW Wiedniu przyjmuje ogłoszuają i „poeta, 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wolizeile Nr. Żż, 

LISTY wszelkie winny być przesyłana „franoo*, 
nie ulegają 
redakcji nie 


trankowaniu. BĘKOPISMA nadsylane do 
zwracają sią i będa niszezonć. i 


aby wszyscy uczniowie, czy ich językiem ojczystym jest 
czeski czy niemiecki, przez nauki gimnazjalne oba języki 
w zupelnie równej biegłości nabyć możli; do takiego celu 
doskonale służy teo sposób, że wszystkie obręby mysli, 
w które gimnazjum ma wprowadzić ucznia, tak przez po- 


Średnictwo jednego, jakoteż drugiego języka obrabiane by- ` 


wają. Czyli więc cel, dla którego takie urządzenie obli- 
czone jest, uznamy za słuszny lub niesłuszny: to przynaj- 
mniej jest pewnem, że ten cel z zadaniem gymnazjów się 


nie zgadza, bo nawet rozwiązaniu dokładnemu tego zAda- ` 


nia szkodliwym jest.** a 

Jasno więc panu Bonitzowi dopiero teraz 
stanął cel takiego dwujęzykowego wykładu po 
gimnazjach; gimnazja i wszystkie szkoły śre- 
dnie, które na tę stopę 8ą urządzone — a tak 
są urządzono u nas 6 gimnazjów i jednę niższą 
realną szkołę w Galicji zachodniej, tudzież gi- 
mnazjum Franciszka Józefa we Lwowie, wre- 
szcie tak zaczęto urządzać lwowskie gimnazjum 
akademickie; — wiee takie szkoły Średnie stają 
się jedynie zakładami do wprawienia się w 
dwóch językach — u nas w polskim i niemie- 
ckim — wiedza, nauka idzie w kąt. Cel więc 
zupełnie chybiony, t.j. z tych szkół średnich 
nie mogą wyjść ani ludzie zdolni do życia pra- 
ktycznego, ani przygotowani do szkół wyższych. 

A dalej: 

„Gimnazjum (równie tez i realna szkoła) ma w prze. 
każanych mu przedmiotach pewną miarę wiedzy i umieję- 
tności w swoich uczniach rozwinąć; ma więc przeto przede- 
wszystkiem na to patrzyć, aby się uczniowie swoją uwagą 
i swoją myslą w te przedmioty gruatownie zagłębili. Po- 
nieważ zaś przy tem język staje się nieodzownym środ- 
kiem udzielenia, zrozumienia, oddawania pojętych rzeczy, 
to zagłębienie się a z niem i postęp w nauce i wiedzy w 
każdym przedmiocie właśnie dla tego się tamuje, iż ję- 
zyk, klóry za środek uczenia służy, jest sam 
przedmiotem uwagi i mozoły; uwaga temn języ- 
kowi poświęcona, dla przedmiotu, o który idzie, bywa 
bezpośrednio utraconą. Spróbujmy np. zasady geometrji, 
rachunków za pośrednictwem takiego języka wykładać, za 
którym z trudnością można myslą postępować, lub uży- 
wając takiego języka, który uczniom sprawia trudności i 
mnogich objaśnieh potrzebuje, to zaiste daleko więcej traci 
się na łatwości, pewności i gruntowności w pojmowaniu 
samego przedmiotu, niż się w takim rasie zyska na bie 
głości w mówieniu..,.. Przy wstępie do gimnazjum i w 
przebywaniu tegoż bez wątpienia uczniowie ałbo w nie- 
mieckim albo w czeskim są wprawniejsi, a dopiero w 
przeciągu całego gimnazjum można w zbliżeniu osią. 
goąć, Ze z równą biegłością posiędą oba języki. Atoli w prze- 
ciągu calego gimnazjum nie dozwala im się w żadnym przed- 
miocie tak gruntownie się zagłębić, aby byli w stanie za 
pominać o pośredniczącym języku, lecz jeżeli w jednej kla- 


EN PARS ET 


chodziło o oryginalność — to istotnie arcyory- 
ginalnym jest w tych dwóch wnioskach. 

Reszta jednak programu, który nam stawi 
p. Pragłowski, nie celuje już nawet oryginalno 
ścią. Są to zwykłe programowe ogólniki, prze- 
miynkowane już aż do przesytu przez wszyst- 
kich wydawców. Szkoda tylko, ża najczęściej 
najmylniej zastosowane. 

. Powiada autor, że „religia objawie- 
nia i wiary“ (!) „stoi ponad rozbiorami dzien- 
nikarstwa, ale i z hierarchją jej spierać się 
Lie mamy powoda... Przeciw kościołowi stawać 
nie możemy.“ Najpierw zdaje się nam, że „religia 
objawienia i wiary“ nie stoi w żadnym związku 
z Pismem politycznem , jest to przedmiot teolo- 
81, a o teologicznem pismie przecież autor nie 
myślął, Co się zaś tyczy spraw kościoła, obcho- 

Zących także politykę, to nie możemy sobie 
wyobrazić dziennika, któryby mógł Je 1gnoro- 
WAĆ, Sprawa świeckiej władzy papieża n. p 
me obchodzi nas bezpośrednio, a!e nie mniej 
przeto milczeć o niej niepodobna. Idzie tu bo- 
wiem o zasady — a opinia oświeconego naro- 
du nie może milezeć o sprawie, o którą ście- 
rają się zasady, całą ludzkość obchodzące. Nie 
mieć zdania o podobnych sprawach, znaczyłoby 
cofać się w czasy średniowiecznej ciemnoty, 
zmiżać się do politycznego niemowlęctwa. 

Tożsamo powiedzieć trzeba o innem twier 
dzeniu autora, o ograniczeniu wiadomości zagra- 
mcznych na najszczuplejszy zakres. Nie rozu- 
miemy, dlączegoby obok spraw krajowych nie 
obchodziły nag sprawy europejskie. Żaścian- 
kowość nie jest przecież cechą rozwiniętego 
narodu. Zamknąć się w ciasną skorupę domo- 


im w pojmowaniu rzeczy żadnej nie czynił trudności, to 
muszą w następującej klasie każdy postęp] w rzeczy, do- 
piero przez równoczesne zwalczenie przeszkód językowych 
sobie wywalczać. 

| Gdvby chcieć umyślnie wyszukać leQre- 
1ycznych wymysłów, któremiby można po- 
stęp w pojedyńczych przedmiotach szkol- 
nych utrudnić, to zaiste nie możnaby wpasć 
na wydatniejsze i skuteczniejsze utrudnie- 
nia, jakie na wielu gimnazjach czeskich po: 
woli się rozwinęły, a których językową 
dwoistość w miejsce właściwego zadania 
gimnazjów położono, Jezeli tego celu w za- 


| sadzie i faktycznie się nie usunie, to gim- 


nazja, które rzecz niemożliwą w możliwą 
cheą przemienić, w swoich istotnyeh za 
daniach spaść muszą do pożałowania go- 
dnej mierności.* 

Czyż można więc dobitniej i dosadniej o- 
sądzić urządzenie naszych szkół średnich, w 
których część przedmiotów po polsku, część po 
niemiecku wykładają? 

Czyż nie wynika z tego, że szkoły Średnie, 
mianowicie we wschodniej Galicji, gdzie oprócz 
religii i języka ojezystego, wszystkie przedmio- 
ty wykładane bywają po niemiecku, jeszcze 
muiej odpowiadają swojemu celowi, jeszcze 
więcej opóźniają oświatę kraju, jeszcze mniej 
podawać mogą swoim uczniom prawdziwej na: 
uki. W nich bowiem daleko więcej przeszkód 
językowych ma uczeń od najniższej do najwyż- 
szej klasy do zwalezenia. 

Jasną więc rzeczą jak słońce jest, że urzą- 
dzenia takie naszych szkół średnich sa nieod- 
powiednie. O tem byliśmy dawno i jesteśmy 
teraz najoczywiściej przekonani, o tem nawet 
są i ci teraz przekonani, którzy dawniej na ta- 
kowe urządzenie szkół wpłynęli. 

Jakaż więc przyczyna, że nie mamy w szko- 
łąch naszych naszego języka przy wykładach ? 
Znamy ją wszyscy. Z jednej strony dotąd sej- 
my i Rada państwa nie zajęły się tą sprawą 
lub zająć nie mogły dotąd, z drugiej — mówię 
to bez uprzedzenia i namiętności, przyczyna jest 
w nas samych. =~ i F 

Q pierwszej trudno się szeroko rozwodzić ; 
to wiemy, że ona jest. 

O drugiej niech mi wolno będzie następu- 
jące rzeczy wymienić. Każda gmina, każde mia- 
Sto, każda nawet pojedyńcza Osoba, która swo- 
im kosztem wznosi i wyposaża szkołę średnią, 
ma prawo żądać, aby w tej szkole język ojezy- 
sty był zaprowadzony w wykładzie. Sejm kra- 


Jowy również to samo ma prawo i to w obszer- 


niejszym obrębie, bo na całą prowincję. 


Przy- 
wą, opasać się chińskim murem od Świata — 
wcale nam nie przystoi. Zkądżeź czerpać no- 
wych prądów światła, jak utrzymać się na dro- 
dze postępu i cywilizacji, jak dotrzymać kroku 
innym narodom? Cóżby wtedy robiło owe pro- 
ponowane przez autora biuro wywiadowcze, 
które utrzymywać ma stosunki z handlem euro- 
pejskim? A pomijamy już własne sprawy poli- 
tyczne — wiążące się nieraz zbyt często z spra- 
wami zagranicy. ` 

Ałboż to zresztą dzienniki nasze zaniedbują 

dla polityki europejskiej spraw krajowych ?... 
Czyż nie zajmują one pierwsze w nich miej- 
See?... Z tym wyrzutem zapóźuo Sie wybrał au- 
tor. Oświata, rolnictwo, przemysł, handel i kre- 
dyt, to zadanie stawia autor dziennikowi. Wszak 
bez różnicy opinii dzienniki wszystkie otwierają 
najochotniej swe kolumny rozbiorom tych spraw 
krajowych, o czem autor przecież wiedzieć po- 
winien, jeźli nie jest tak dalece zajęty swym 
idealnym dziennikiem, że rzeczywistych jaż 1 
nie czyta. Gazeta Narodowa wypełnia zawsze 
część swych kolumn temi sprawami krajowemi, 
a kraj tak żywo zainteresował się tą rubryka, 
że redakcja zdążyć nio może z nmieszczaniem 
nadsyłanych „Głosów z kraju.“ 
w dziennikach trąktowane ze znawstwem spe- 
cjalnem, temu nie winne dzienniki, s!e brak spe: 
cjalistów. Dzienniki bowiem otworzyły kolumny 
w sprawach krajowych wszystkim a że między 
tymi wszystkimi nie ma wielu Judzi specjalnych, 
to z tej samej przyczyny, A których i Rada 
państwa nie może podobierść “0 różnych komi- 
syj i sekcyj ludzi fachowych z Galicji a sejm 
galicyjski, który wysłał Seegacją, składał się 
przecież z grona mężów, na które się złożyły 
wybory calego kraju *% I R którymi prze- 
cież było specjalistów zaledwie kilku. 

Kończymy ma tem nasze uwagi nač bro- 
szurką p. Pragłowskiego, jak już bowiem po- 
wiedzieliśmy; E. programu składa się z o- 
młóconych aż komunałów. Zanadto długo na- 


1 
emu lepiej wywią- 


. Sztuki tej nie mo- 
e broszurki, bo na- 


2 
patrzmy się teraz, czyli się tak w istocie dzie- 
je? Miasta Drohobycz i Kołomyja czyli posta- 
rały się o to, czyli starają się teraz?.. Utrzymują 
one swoim kosztem w Galicji gimnazja niemie- 
ckie! To samo jest z niższemi szkołami real- 
nemi, wyposążonemi kosztem kilku naszych 
miast galicyjskicb. Czytaliśmy plan szkolny 
gimnazjum realnego, które gmina Brodów za- 
mierza u siebie założyć. Niestety! plan ten Wy- 
pracowany przez p. Małaczyńskiego, nie tylko 
żadnego a żadnego przedmiotu szkolnego nie 
przedsiawia do wykładu w języku ojczystym, 
lecz co więcej, sam język ojezysty zredukowa- 
ny na dwie godziny tygodniowo, jest przed- 
miotem nieobowiązkowym, tak Jak np. u nas 
język franenzki. Barczo przykre wrażenie 2v0- 
bił ten plan na nas, 

Ponieważ nasze szkoły Średnie, tak jak są 
urządzone, są nieodpowiednie, to kraj powinien 
wznosić lepsze, lub przemieniać istniejące na 
lepsze, to jest na takie, w którychby w ojczy- 
stym języku wykłady się toczyły. ` Każde mia 
sto zamożne, takie, w którem już istnieje szko- 
ła średnia, czy to gimnazjum czy szkoła realna 
lecz żle urządzona, powinno obok takowej wzno- 
sić swoim kosztem inną podobną szkołę, wktó- 
rejby ojczysty język był językiem wykładowym. 
Niech się wcałe nie obawia konkurencji dwóch 
prawie jednakowych szkół w jednem miejscn. 
Zaręczamy, że nowa szkoła będzie uczniami 
przepełniona. Tak Czesi w Pradze obok dawnej 
technicznej akademii wznieśli drugą narodową; 
obok dawnych szkół realnych dwie inne naro- 
dowe. Nadto niech się stara dostać dyrektora i 
profesorów takich, którzyby w szkole li tylko 
nauki i umiejętności wykładali, a nie uważali 
szkoły za miejsce jakichkolwiek harców poli: 
tycznych. i 

Nie powinno się miasto odstraszać pierwszą 
odmową na swoje podanie, ani też tracić cier- 
pliwość, lecz tak długo pukać, aż mu będzie 
otworzonem. Koniecznie musimy się otrząść z tej 
apatji, która nas codzień głębiej poniża. Legal- 
ną postępując drogą, droga praw nam najwy: 
żej gwarantowanych, z wytrwałością i cierpli- 
wościa, wprawdzie skoków czynić nie będziemy, 
lecz powoli swoje cele osiągniemy.  - 

Reprezentacja krajowa czyli sejm w roku 
1861 w dziewiątem swojem posiedzeniu d. 26. 
kwietnia, przekazał dwa wnioski, tyczące się ję- 
zyka narodowego swemu wydziałowi; pierwszy 
ks. A, Sapiehy o wyrobienie projektu do prawa 
względem zaprowadzenia języka ruskiego w 
szkołach, drugi o projekcie do ustawy w celu 
zastąpienia języka niemieckiego w szkołach, 
językiem polskim i ruskim. -= 

Co się z tymi wnioskami stało lub stanie, 
nie umiemy powiedzieć. È 

Tyle więc o koniecznej potrzebie zaprowa- 
dzenia języka ojczystego w wykładach szkół 
średnich. Pozostaje nam jeszcze pokazać, że 
wszystkie dowody, prowadzone przeciw wykła- 
dom w ojezystym języku, są zupełnie bezzasadne. 
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Przegląd polityczny. 


Listy otwarte dalmatyńskich posłów sejmo- 
wych, Klaica i Daniły, do namiestnika Dalma- 
cji, barona Mamuli, o których już donoBiliśmy, 
opiewają z małemi wyjątkami identycznie. „Pan 
minister stanu — są słowa tych listów otwar- 
tych — odpowiedział na posiedzeniu Izby po- 
słów z d. 3. kwietnia na mowę p. Greutera, że 
w Dalmacji istnieją osoby, które dążą do utwo- 
rzenia południowo-słowiańskiego państwa i szu- 
kają środkowego punktu oparcia się po za pań- 
stwem austrjackiem, że takiemi anti-austrjackie- 
mi uczuciami ożywieni są także franciszka- 
nie z Siniu, wielu posłów zeszłego sejmu i wszy- 
scy ci, którzy przy ostatnich wyborach nie sta- 
nęli po stronie rządu, My, jako kandydaci opo- 
zycji, przeciw którym walczyły rządowe organa, 
czujemy się oświadczeniem tem bezpośrednio o- 
skarżeni, a wraz z nami i liczni wyborcy, któ- 
rzy nas mandatem zaszczycili. Oskarżeniem tem 
rzucono złe światło na nasz polityczny chara- 
kier, na nasze przed wyborami złożone wyzna- 
nie wiary i na nasze zasady wierności dla mo- 
narchy i poszanowania dla praw. W takim sta- 
nie rzeczy nie możemy milczeć, a ponieważ 
pan minister stanu oświadczył, że w ducha. 
w Którym się wyraził, poinformowany był 
przez Waszą Ekscelencje, więc wzywamy ni- 
niniejszem Waszą Exc., abyś ogłosił publicznie 
fakta, które zdołały uzasadnić u pana miuistra 
jego przekonanie, wyrażone o członkach dal- 
matyńskiej opozycji. Opinia publiczna całego 
państwa uporniała się głośno o fakta, aby mo- 
gła sądzić między panem ministrem stanu a je- 
go obwinionymi OpoRentami. Opinia publiczna, 
nasi wyborcy i MY Oczekujemy, że W. Ekse. 
się odezwiesz, aby prawdanąjąw wyszła: czyli 
mężowie opozycji w Dalmacji gą zdrajcami sta- 
nn, lub czy też raczej ci 84 fałszerzami i kiam- 
cami, którzy Waszą KEksc. -W dotyczące infor- 
macje zaopatrzyli.* "Taka jest treść obu listów 
otwartych. Widać więc, że kwestja tą wstąpiła 
już w taką alternatywę, w której niepodobna 
zwlekać dłużej podania faktów, WYmagąnych 
przez opinię, Oskarżenia, które p. minister pod- 
niósł przeciw opozycji dalmatyńskiej W Ogólno- 
ści, stały się wystąpieniem obu wymienionych 
posłów sprawą osobistą, która musi być Zała- 
twioną. 


Prusy. Królewicz następca pruski jak sły” 
chać, nie pochwala postępowania ministerjum p- 
Bismarka tak co do spraw wewnętrznycbjak i 24- 
granicznych. Pragnie on unikania wszelkiego 
cienia aneksji księztw Zaelbiańskich i przeje- 
dnania się z sejmem. Z tego powodu może być 
że ustąnia z gabinetu pp. Bismark, Eulenburg i 
Bodelschwingh. Zdaje się, że królewicz pruski 
gra rolę taką jak ks. Napoleon w Paryżu, i ja- 
ką grał obecny król uai będąc rejentem. 


a a = Era ai 
GAZETA NARODOWA xz dnia 20, kwietnia” 1865. 
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Z Altony dnia 18. b. m. ciekawy nadchodzi 
telegram: Komisarz rządowy pruski bar. Ze- 


dlitz zawiadomił pod d. 3. b. m. rząd księstw, 
że stącja: marynarki pruskiej na morzu Ba!tv- 
ckiem przeniesioną zostanie z Gdańska do Kiel. 
We Friedrichsort i Holtenau mają być uskute- 
Gznione wymiary miejąca. Komisarz uprasza 
rządu księztw, aby sprawę tę poparł. — Rząd 
księstw wezwał w skntek tego pod d. 8. b. m. 
magistrat miasta Kiel, aby o ile można starał 
się jak najspiesznej zadosyć uczynić życzeniom 
władzy morskiej, a w potrzebie zdał sprawę do 
Szlezwiku.“ 
by i krótki. 


W Rzymie obiega jako pewna wiadomość, 
że papież zeszłego miesiąca już wszystko przy- 
gotował był do ucieczki do Hiszpanii, i że o 
tem doniósł poseł francuzki do Paryża. Podróż 
księcia Persignyego ma stać w związku z tem 
doniesieniem. Wyjaśnia ono także nkłady nun- 
cjusza papiezkiego w Madrycie i odmowną od- 
powiedź ministra Narvaeza, jakoteż nagle po- 


Opór Austrji był zatem bardzo sła- 
4 E "ui 


wstałą w dziennikach angielskich kwestje o 
przesiedleniu się papieża na wyspę Maltę. 

O misji p. Persignyego do Rzymu słychać, 
że ma zapewnić knrję rzymską, iż Fraaeja w 
każdym razie pozostawi dwa okręta wojenne w 
Civitavecehii; francuzki sztandar i francozka 
straż w Watykanie hędą dostateczne, by zape- 
wnić bezpieczeństwo Ojca św. i ntrzymać Wło- 
chy w granicach przyzwoitości. Zresztą nie wie- 
rzy nikt w pojednanie papieża z cesarzem Fran- 


F: i kurja rzymska obstaje ciągle jeszcze 
przy swojem „non possumus“, 

Donoszą do Czasu, że Ojciec Św. odmówił 
ks. Władysławowi Czartoryskiemu posłuchania; 
z tego powodu tenże natychmiast z Rzymu wy- 
jechał do Neapolu. Powód tej odmowy przypi- 
sują jedni mowie ks. Czartoryskiego w Londy- 
nie mianej, inni zaś pewnym wpływom, nie dy- 
plomatycznym, lecz duchownym. 


Moskwa. Napotykamy z różnych stron do- 
niesienia o nowym okólniku gabinetu peters- 
burgskiego. Okólnik ten ma na wstępie podno- 
sić, że sprawa polska jest wyłącznie sprawą 
wewnętrzną Moskwy, i oświadcza mocarstwom, 
że wobee ostatnich wypadków w Warszawie 
(może aresztowań mniemanych emisarjuszów ? 
p. r.) ulga w stanie oblężenia w Kongresówce 
okazuje się niemożliwą, — W Wiednin o takim 
okólniku dotąd nie nie wiedzą. Trudno też po- 
jąć, jak połączyć ogłoszenie sprawy polskiej 
Sprawą wewnętrzną Moskwy, z tłumaczeniem 
się co do stanu oblężenia. 

Inwalkid z d. 18. b. m. zamieszcza telegram 
z Nicei z d. 17. b. m., donoszący: „Po dzie- 
sięcio-dniowym bolu głowy, nastąpiła u carewi- 
cza w poniedziałek rauo silna kongestja do mó- 
zgu. Lubo w południe pojawiły się znaki pole- 
pszenia, jednak na życzenie cesarzowej care- 
wiez przyjął sakramenta.“ (ar z drugim synem 
miał wyjechać -d. 18. wieczór. Tego samego 
dnia wyjechały z Kopenhagi do Nieei królowa 
duńska z córką swoją Dagmarą, narzeczoną ca- 
rewicza. - 


Francja. Na posiedzeniu ciała prawodaw- 
czego dnia 13. b. m. przemówił po Thiersie 
Ollivier. Dalszy ciąg jego mowy brzmi: 

Ollivier: Wszyscy dziejopisarze wojny sie- 
dmioietniej ubolewali nad ówczesnem przymie- 
rzem Austcji z Francją. Niepowodzenia cesarstwa 
datują się od tej chwili, kiedy połączyło swoję 
rękę z dłonią Austrji. Ludwik XVIII pełnomo- 
cnikom swoim na kongresie wiedeńskim dał 
polecenie, przeszkodzić przewadze Anstrji we 
Włoszech, a sojusz austrjacki po małżeństwach 
hiszpańskich nie przyniósł szczęścia Ludwiko- 
wi Filipowi. Czy dziś więc Francja ze swoją 
polityką narodowościową może w Austrji zna- 
leźć szczerego sprzymierzeńca? Czyż nie stoi 
temu na zawadzie Wenecja? Pan Thiers upa- 
truje w jedności włoskiej niebezpieczeństwo dla 
Francji, której prawdziwa polityka ma polegać 
na staraniu, aby mali wielkimi nie stali się, a 
wielcy aby pozostali małymi. Powtarzam z do- 
datkiem p. Thiersa: Jest to polityka przesta- 
rzała. Wielkość Francji nie leży w słabości in- 
nych. Francja może być wielką pomiędzy wiel- 
kimi. (Bardzo dobrze. Bardzo dobrze). Tyle od- 
powiadam na pierwszą część mewy pana Thier- 
sa. — Krótko mówiąc, pochwalam konwencję 

+ wrześniową, ponieważ ona rzuciła podwalinę do 
ostatecznego zorganizowania jedności Włoch. 
Przystępuję teraz do drugiej części jego mowy, 
i chcę mówić o wpływie tej konwencji na spra- 
wę rzymską. Aby zrozumieć, cośmy konwencją 
zdziałali we Włoszech, konieczną jest określić 
dokładnie położenie, w jakiem znajdowaliśmy 
się względem Rzymu podtenczas, kiedyśmy ją 
zawierali. Dwa były zdania. 

Stronnictwo jedności utrzymywało, że Rzym 
należy się Włochom, zarówno, czy mieszkańcy 
jego życzą sobie tego, czy nie; chciało ono, a- 
by wszystkie kraje, mówiące językiem włoskim, 
należały do Włoch, bez pytania, czy chcą czy 
nie chcą. Takiego zdania był Mazzini, Garibal- 
di i partja czynu. Innego zdania byli umiarko- 
wani, i hr. Cavour, lecz tylko inną drogą przy- 
chodzili dv tego samego przekonania. Cavour, 
podziwienią godny mąż stanu, nie trzymał się je- 
dynie doktryn; ruszał się w ciemnościach, ko- 
rzystając z każdej sposobności. Niesłusznie 8%- 
dził on, że Rzym potrzebny Jest Italii, że bez 
Rzymu Italia jest ciałem bez głowy; dla tego 
domagał się on Rzymu jako rzeczy, koniecznej 
niezbędnie. Skoro tak kwestję postawiono, nie- 
Podcbieństwem było załatwienie, a ja sam wiel- 
kiej liczbie włoskich mężów starn powiedziałem: 
„Jeżeli domagącie się Rzymu bądź to na mocy 
pewnej zasądy abstrakcyjnej, bądź to jakó rze- 
czy koniecznej: to się zasłonią interesem kato- 
licyzmu. Jeżeli mówicie: my potrzebujemy 
Rzymu koniecznie, natenczas katolicyzm to 
samo wam powie, a interes katolicyzmu można- 
by przecież wyżej postawić, aniżeli interes je- 


. 


dności włoskiej. Nie tędy więc szukać prawdy.“ 
Prawdą jest, że papież ma udzielność swoję, 
którą należy uznawąć i akceptować, stawiąc 
JĄ poprostu na tę samą podstawe, Na której stoi 
wszelką inna udzielność. Tu spoczywa załątwie- 
nie sprawy, a nie gdzieindziej. Gdybym potrze- 
bował dowodów na to twierdzenie, to Znalazł- 
bym je w słowach samego pana Thiersa, który 
powiedział: „Wy mie nie zrobicie papieżowi, 
chyba tylko, jeźli go przydybiecie na aliansie 
z wrogiem.* A więc udzielność papieża podlega 
także zwykłym regułom każdej udzielności ludz- 
kiej, Konwencja wrześniowa odrzuciła projekta 
załatwienia kwestji, podawane tak przez unita- 


| rystów jak i przez hr. Cavoura. Italia zrzekła 


się swego mniemanego prawa do Rzymu, ale 
natomiast Świecka udzielność papieża została 
sprowadzoną do normalnych i zwykłych wa- 
rnnków każdej udzielności. Jeżeli konwencją 
tego nie ma znaczenia , natenczas nie ma ża- 
dnego. Pozbawiona zaś wszelkiego”. wykładu, 
którym starają ie zaciemnić ją, zuaczy, że 
ani Włochy ani katolicyzm nie mają w Rzymie 
żadnego prawa (przerwa). 

Glosy. To zdanie sprzeczne same w sobie. 

QOiłivier: Mojem zadaniem nie jest godzić 
sprzeczności ; ja tylko mówię co widzę. Kon- 
wencja usuwa Sprzeczne pretensje Italii i kato- 
licyzmu. Na przyszłość wszystko, cokolwiek je- 
szcze pozostało z ojcowizny papieztwa, będzie 
tworzyć księztwo niezawisłe, gdzie będą pa- 
nujący i poddani. Rzym nie będzie należał do 
Italii, ani też do katolicyzmu, lecz będą nale- 
żał do papieża i do Rzymian. Konwencja sty- 
puluje prócz tsgo gwarancje. Italia wyrzeka się 
wszelkiego pośredniego lub bezpośredniego na- 
padu na niepodległą udzielność stolicy Świętej. 
Konwencja dodaje gwarancje wewnętrzne, które 
wypływają z przyznanego papieżowi prawa — 
zwerbowania sobie armii. Teraz cóż się stanie? 
Czy konwencja ta uratuje władzę świecką ? czy 
zniszczy ją? To zawisło od dobrego lub niedo- 
brego zachowania się rządu papiezkiego. Pan 
Thiers twierdzi, że Rzymianie mają prawo być 
uczciwie rządzonymi. Cóż pan Thiers rozumie 
pod dobremi rządami? W jednej ze swych zna- 
komitych mów powiedział on: „rząd dobry jest 
ten, który nastręcza konieczne swobody.* Dla 
czegoż nazwał je koniecznemi? ponieważ je 
wszędzie znaleść musimy. Tych tedy koniecz- 
nych swobód nie masz w Rzymie. Przyznały to 
usta, które trudno mieć w podejrzeniu, usta ks. 
Lacordaire; powiedział on: „Słabość papiez- 
iwa leży w tem, że rządy jego są przesta- 
rzałe.* Jeżeli tedy świecka władza papieża 
da ludności swojej to, czego ta oczekuje, wte- 
dy się utrzyma. Jeżeli zaś zacięcie trwać bę- 
dzie przy swoim uporze, od lat siedmnastn 
objawianym, — jeżeli zamiast przyjąć rady od 
pobożnych i przychylnych dziatek, odpowiada 
dokumentami jak encyklika: — natenczas runie, 
a co do mnie, to przyklasnę temu upadkowi. 
(Głosy rozmaitego rodzaju, wielka wrzawa). 
P. Thiers kieruje się myślą, że losy wolności 
przywiązane są do utrzymania władzy świeckiej. 
Odpowiadam na to, że jeśli Świecki rząd pa- 
pieża nie zaprowadzi żądnych r.form, wolność 
będzie miała w tem interes, aby ten rząd runął. 
Z zadziwieniem usiyszałem z ust pana Thiersa, 
którego umysł obdarzony jest tak mądrą poli- 
tyką, słowa: encyklika jest aktem ubolewania 
godnym. Nie! - dwór rzyraski składa się z lu- 
dzi znakomitych, którzy ważą wszystkie swe 
akta; na stolicy św. Piotra zasiada jeden z naj- 
szanowniejszych papieży, jaki kiedykołwiek 
istniał, i ani on ani jego doradcy nie dopusciii 
się akiu ubolewaria godnego. Encyklika była 
aktem konieczności. Władza świecka papieża 
jest teokratyczuą i absolutną; jak długo reszta 
rządów Europy miała ten sam charakter, do- 
póty lepsze były rządy papiezkie, bo były 
więcej ludzkie i postępowe. Ale w onym dniu 
kiedy rządy konstytneyjne i swobodne przyszły 
w miejsce absolutnych, rząd Ojca świętego, 
który zajmował w cywilizacji pierwsze miejsce, 
stał się ostatnim. Dwór rzymski znalazł się te- 
dy w absolutnej konieczności, albo zmienić swój 
własny system, lub rzucić klątwę na nowe rzą- 
dy. Albo nowe zasady muszą pójść w kąt, al- 
bo rząd papiezki musi dać reformy. Dlatego to 
encyklika była aktem konieczności. Niechaj pa- 
pież w końcu obaczy, że ludy nie mogą żyć 
bez wolności, wtedy encykliki jego będą głosić 
wolność; będą przemawiać językiem Lacordai- 
ra a nie Veuillota. Niechaj nadejdzie ten dzień, 
a powitam go z radością, i wtedy wedle rady 
p. Thiersa szlachetne umysły tego Światą wszel- 
kich wyznań i wiary i bez różnicy, jąką była 
ich przeszłość — staną się obrońcami dostoj- 
nego a rozbrojonego papieża, który wówczas 
dla snmienia ludzkiego będzie reprezentował 
wolność w jej najwyższeni znaczeniu. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Z Ołomuńca d. 18. kwietnia. 


(K) Od czaso wysyłania internowanych za 
granicę władze tutejsze (t, j. Internacyjne) uży- 
wały wszelkiego moralnego wpływu, aby inter- 
nowani podawali prosby 0 paszporta. Przyjmo- 
wano z DAjzupełniejszą wiarą deklaracje od tych 
nawet, Etórzy odzienia nie mają. iż posiadają 
potrzebne kwoty do podróży. Nie żądano bynaj- 
muiej wykazania się pieniądzmi. Jeżli który z 
internowanych zbyt: małą kwotę podawał, to o- 
Świecan0 go, iż potrzeba podać większą. 

Teraz znowu Ogłoszono internowanym, że 
mają dwie drogi przed sobą: albo wyjazd ko- 
sztem rządu austrjąckiego do Anglii, albo po; 
wrót da domu pod rządy moskiewskie. A Jjeźli 
który nie ma ochoty ani do jednego ani do dru- 
giego, to sam nie wie, co robić, bo mu najwy- 
raźniej tłumaczą, że włądze tutejsze mają jn- 
strukcje, nieprzyjmowania podobnych oświadczeń. 


Przy podawaniu prośb o paszporta byli ta 
cy, co zamieścili w nich warunki, pod któremi 
życzą sobie wyjazdu za granicę. Warunki te 
uznano za nieodpowiednie interesom władz. 
Obecnie więc już nie piszą się prośby, lecz spi- 
sują się protokoły z internowanymi w języku 
niemieckim. Forma protokołu brzmi: „Upraszam 
o paszport do Anglii,* lub „upraszam o powrót 
do Królestwa.“ Warunek zaś: „Jeżeli władze 
anstrjackie nie pozwolą mi pod żadnym wzglę- 
dem pozostać w krajach państwa austrjackiego* 
Jest zupełnie wzbroniony. 

. Czy posłowie galicyjscy w Wiedniu, wy 
dział krajowy lub pojedyńczy obywateie nie mo 
gliby się udać z prośbą do cesarza, aby nam 
pozwolono pozostać w państwie ausirjackiem ? 


Czyż rodacy nasi zupełnie już zapomnieli o in” 


ternowanych i milczą, przy wysełaniu ich na 
nędzę i niedostatek za granicę ? 


Paryż d. 16. kwietnia. 

(K) Wczorajsze posiedzenie ciała prawoda- 
wczego było bardzo burzliwe. Minister Rouher 
odpowiadając na mowę Thiersa, rozbierał cały 
prawie żywot polityczny jego, cytował z jego 
mów i depesz ustępy Całe, wyrażające wprost 
sprzeczne zdania z temi, które pozawczoraj 
Thiers głosił. Mianowicie wykazywał, że Thiers 
był największym przeciwnikiem Anustrji, że ob- 
stawał za jednością Włoch, że w sprawie wscho- 
dniej, którą teraz gani, on będąc ministrem, tej 
Samej co rząd obecny trzymał się polityki, tyl- 
ko niezręcznie ją prowadził i zrobił fiasko, wy- 
wołaniem przeciw Francji poczwórnej koalicji i 
cofnąwszy się potem przed wojną, którą groził. 
Mowa Rouhera pozbawiła starego Thiersa przy- 
tomności i zimnej krwi. Rzucał się, przerywał, 
wstawał i siadał, żądał kilkakroć głosu pierwej 
nim minister skończył. Lecz prezydent dał mu 
głos dopiero po skończeniu mowy przez Rouhe- 
ra. Wtedy Thiers jeszcze jaskrawiej wystąpił z 
swemi zarzutami przeciw rządowi, z obroną 
świeckiej władzy papieża i w końcu oświadczył 
się za poprawką do adresu, wniesioną przez ul- 
tramontanów, żądających od rządu większej rę- 
kojmi, iż władza Świecka papieża będzie bro- 
nioną przez Francję. 

Wzajemne oddziaływanie wewnętrznych sto- 
sunków Francji i wymagań jej zagranicznej po- 
lityki, znalazło najjaskrawszy wyraz w mowach 
Thiersa i Rouhera. Urzędowy mowca cesargiwa 
posunął się w zbijanin argumentów Thiersa tak 
deleko, jak nigdy. Odsłonił spreżyny napoleoń- 
skiej polityki we Włoszech i wyrzekł otwarcie, 
że Francji chodziło tu o kwestję przewagi. Rou- 
her przedstawił bardziej wyparcie Austrji i jej 
wpływu niż jedność Włoch jako. ostateczny cel 
francuskiej polityki zaalpejskiej i rzymskiej, < a 
środkiem do osiągnięcia tego celu jest konwencja 
wrześniowa. „W r.1859, mówił francuski minister 
stanu, dobyła Francja dla Włoch oręża, aby 
przeszkodzić, żeby Austrja nie posunęła się aż pod 
bramy Francji. Miiszym mi jest sąsiadem pañ- 
stwo o 23 milionach niż tak niezmierna monar- 
chia jak Austrja. Jesteśmy dziś blizcy uzyska- 
nia naszych naturainych granie, dzięki Włochom, 
którym daliśmy jedność i wielkość.* Po rąz 
pierwszy wyłuszczony tu urzędownie cel kon- 
wencji: Uzupełnienie jedności włoskiej i nata- 
ralnych granie Francji — za które otrzymają 
Włochy nagrodę w opuszezeniu Rzymu. Sposób, 
w jaki Rouher bronił wobec Thiersa niespełnie 
nia stypulacyj z Villafranca, wskazuje wyraźnie, 
że zawarte w konwencji poręczenia Świeckiej 
wladzy papieża mają takie same znaczenie, co 
punkta zurychskiego traktatu na rzecz średnio- 
włoskich książąt. Naturalną więc jest rzeczą, że 
Rouher odrzucił z szyderstwem polecany przez 
Thiersa sojusz z Ausirją. | 

Demokratyczna opozycja zerwała zupełnie 
z Thiersem. Przy głosowaniu nad poprawką nl- 
tramontanów, przeciw poprawce głosowała cała 
opozycja i większa część stronnictwa rządowe- 
go,razem 169 głosów, za poprawką 84 głosów 
z Stronnictwa rządowego i Thiers. — 

Wyjazd cesarza do Algieru znown wstrzy- 
many. Na jak długo nie wiadomo. Z Nizzy do- 
chodzą tu wieści, iż carowiez następca tronu 
jest od dni kilku niebezpiecznie słaby, mówią, 
iż na zapalenie mózgu. Usposobienie carewicza 
okryte jest głęboką tajemnicą. Rozwinąć się w 
nim miała szezegółniejsza melancholia. O powro- 
cie do Petersburga nie chciał słyszeć. Mówią, iż 
niebezpieczna choroba carewicza jest przyczyną 
wstrzymania wyjazdu cesarza do Algerji. Jeżli 
się wiadomość o chorobie potwierdzi, to nieza- 
wodnie cala rodzina carska pospieszy do jego 
łoża. (Patrz Przegląd). 


Z Brzeżańskiego 19. kwietnia. 
(x) Otrzymawszy właśnie list z Jarosławia, 
z głębi carstwa, pod dniem 16. marca b. r. aw 
nim spis wszystkich poddanych austrjackich , 
którzy się obecnie znajdają w tamtejszych ro- 
tach aresztanckich, skaząni za udział w powsta- 
niu polskiem, pospiegzam przesłać ga Gazecie 
Narodowej do ogłoszenia; A to z tej głównie 
przyczyny, ponieważ bardzo wielu z tych bie- 
daków dotąd znajdują Się bez żadnej od kre- 
wnych wiadomości, a wielu może uchodzi już 
za zaginionych łab nieżywych, więc pożądaną 
byłoby rzeczą, aby za pośrednictwem dzienni- 
ków przynałeźni dowiedzieli się © nich, a wię- 
źniowie aby Otrzymali jakakolwiek nigę w swym 
losie, ezyto pieniężną, Czy przynajmniej listo- 
wna. Najsamprzód dla cheących Bię znosić z 
więźniami listownie, zapisuje przestrogę, aby u- 
nikali wszystkich drażliwych przedmiotów, bo 
każdy list przechodzi surową cenzurę, i jeżeli 
coskolwiek zawiera podejrzanego, nie dostaje 
8ię do rąk adresata, Wiele listów od więźniów 
z głębi carstwa pisanych jest w języku niemie- 
ekim, więc może dobrzeby było pisać także 
w tym samym języku. Listy niemieckie nawet 
prędzej dochodzą. Adres musi być w języku 
moskiewskim lub francuskim, Do Jarosławia 
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pisują * pod : następującym :- Jawo błahorodyju 
sztapskapitaua i rotnomu komandyru gaspadinu 
Zwierewu z peródaczeju (imię i nazwisko wię- 
nia w trzecim przypadku) w Jarosławli. Spis 
rzeczony zawiera następujące nazwiska.  * 

- 1) Juljusz Schutt z Brzeżan; 2) Jan 
Pacanowski z Fornallya. komitatu Goemoer 
skiego na Węgrzech; 3) Romuald Moraw- 
ski z Rawy ruskiej; 4) Ludwik Kwiatkow- 
ski z Krakowa; 5) Przemysław Wino- 
grodzki ze Zbaraża (człowiek już podeszłego 
wieku); 6) Gaszyński, rzeźnik z Kra- 
kowa: 1) Jaljusz Hrehorjades a Krako 
wa; 8) Tohaczek Jan, kupczyk, rodem ze 
Skucza (w Czechach w obw. Kdnigeritz, podczas 
wybuchu powstania znajdował się we Lwowie; 
i siedział w lutym r. 1863 w tutejszym krymi- 
nale; p. r.): 9) Aleksander Mańkowski ze 
Sambora; 10) Audrzej Koller ze Solnia Sto- 
bnia komitatu turoczkiego na Węgrzech (był wę: 
drującym kupcem w Kongresówce), 11) Bo l e- 
sław Grubert ze Lwowa (znajdował się na 
Litwie za paszportem austrjąckim: wuj Jego 
jest austrjackim pułkownikiem artylerji); 12) 
Michał Kołodziej z Krakowa; 13) Jan 
Korbil z Krzeszowie; 14) Jan Salapat z 
Izdebnika (pow. kalwaryjskiego); 15) W aw- 
rzyniee Barty ze! z Jastrzębicy (tegoż gu- 
mego powiatu); 16) Błażej Cep uch z Bro- 
nowie dużych pod“ Krakowem; 17) Karal 
Stoer z Grzybowie pode Lwowem: 18) 
Piotr Jnszezyk z Chrznnowa; 19) Se- 
bastjan Wilczyński z Kolbuszewy, obw. 
tarnowskiego); 20) Jan Schindler z Dąbro- 
wy, (pow. jaworzniańskiego); 21) Walenty 
Banowski z Drogini, (pow. dobezyckiego); 
22) Tomasz Mandecki z Mąki, (pow. krze- 
szowickiego); 23) Andrzej Biela z Krako- 
wa, (Sułkowice) ; 24) Bartłomiej Gein z 
Krzeszowic; 25) Kazimierz Majka z Ja- 
war zna, (obw. krakowski); 26) Marcin Swirk 
z lIzdebnika; 27) Franciszek Żabka z 
Komorowa, (powiatu bialskiego), stary wia- 
rus; 28) Jan Jamrosz ze Szezakowy, 
29) Józef Kołodziejczuk; 30) Tomasz 
Kołodziejeznk, obaj z Krakowa (na Weso- 
łej; 31) Antoni Cygankiewicz z Krako- 
wa; 32) Stanisław Nikel z Przeworska; 
33) Jakób Sordyga z Kamienia (pow. Nizko); 
34) Jan Zwierzyniecki z Krakowa. **"* 
" Na początku marca odiransportowano z Ja- 
rosławla trzech, w niewiadomym kierunku, któ- 
rzy odbyli termin swej kary, nazywają się: 
Laszlo (Władysław) Er dev, rodowity Węgier, 
Wojciech Warchoł z Krakowa i Adam 
Jankowski z Kent. AF: 

Stan zdrowia wyż wymienionych więżuiów 
był do chwili odejścia listu (16 marea) dobrym, 
i wszyscy pałali żądzą powrotu do kraju ro- 
dzinnego. po 
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Tod każdej sztuki akcji za odstępiowaniem 


GAZETA NARODOWA z dnia 20, kwietnia 1865. 


Kronika. 

Nowy Kallab we Lwowie. Pozawozoraj mięszana 
sądowa, finansowa i pocztowa komisja odbyła rewizję w 
biurze tutejszego Oficjała pocztowego, Bartla, który miał 
sobie przydzielona wszelkie listy, adresowane do urzędów. 
Miał on te listy sortować i urzędowym woźnym doręczać.” 
Przy rewizji w biurze znaleziono W szufladach pod klu 
czem pana Bartla zamkniętych do 500 rozmaitych listów, 
t: je podah rozmaitych, które były Olworzone i marki i 
stemple pozdzierane  Podejrzsnego 0 tę defraudację ofi- 
cjała natychmiast uwięziono i oddano do śledztwa sądowi 
karnemu. Najwięcej listów otworzonych było od stron pry: ” 
watnych do sądów, [le to spraw przez to zaniedbanych 
zostało, ile szkód poniosły strony! 

— (x) Lwów 10. kwietnia J909. Daia zo. marca 
1862 pod l. 813 i 4636 wydał c- k. Niższo-austr. sąd 
krajowy w sprawach karnych wyrok, mocą którego p. 
dr. Maurycy Falk, sekretarz niź. augtr.ka 
syOsZczędnoścj uznany został winnym zbrodni 
zakiócenia spokojuości publicznej, popełnionej zamie-” 
szczeniem w dzienniku „„Wanderer* kilku artykułów, po- 
budzających do nienawiści przeciw rządowi i skazanym 
został na podstawie gfu 65 u. k. na 6 miesięcy więzienia, 

C. k. lwowski sąd wojenny wydał wyrok, mocą 
którego p, Wilhelm Buczyński, wożny gal. 
kasy oszczędności nznany został winnym zbro- 
dni udzielenia pomocy, popełnionej przez usiłowanie 
ułatwienia ucieczki uwięzionemu dowódzcy powstańczemu 
Jeziorańskiemu, i skazany został na 6 miesięcy więzienia, 

Obydwa wypadki zdają się być zupełnie analogi- 
czne. Tak tam jak tu skazano człowieka zostającego 
w służbie kasy oszczędności za zbrodnię polityczną; 
tak tam jak tu obowiązują kasę oszczędności jedne i te 
same statuta, co do stosunku wzgiędem swych urzę- 
dników i sług, — tak tam jąk tu nie składa urzędnik 
i sługa przesięgi na wierność rządowi, lecz daje tylko 
przyrzeczenie służbowe , iż wzięte na siebie obowiązki 
pełnić będzie; — tak tam jąk tn ma c. k. rząd tylko 
zwierzchniczy nadzór (Oberaufsicht) nad temi prywa- 
tnemi zakładami, t. j. czuwa za pośrednictwem swych 
komisarzy, aby :przepisy w statutach zawarte ściśle 
były przestrzegane. Pomimo tej analogii inaczej po- 
stgpiono w, Wiedniu, a inaczej we Lwowie. 

(Gdy «uzędnik wiedeńskiej kasy oszezędności wy- 
szedłszy z więzienia wrócił do urzędu, poruszono kwe- 
stję: czy człowiek skazany za zbrodnię (choćby polity- 
czną) może nadal zostawać w służbie kasy oszczędno- 
ści? — Na to pytanie odpowiedział minister stanu pan 
Schmerling, który jest zarazem kuratorem 
wiedeńskiej kasy oszczędności: „że j eżeliby urzę- 
dnik kasy oszczędności, który jestcezło- 
wiekiem bez skazy, miał być oddalonym 
zokazjiprocesu politycznego ikarynań 
wymierzonej, w takim razieon złoży swój 
urząd kuratora.' Skutkiem tego ze strony nie- 
wąipliwie kompetentnej danego oświadczenia. nie- 
tknięto więcej tej sprawy ipan Falk urzęduje dotąd jak 
dawniej, nienagabywany przęz nikogo. WVU 

A we Lwowie? 

Gdy wożny gal. kasy oszczędności wrócił z więzie- 
nia urzędu, zawiadomił c. k. komisarz rządowy pi 
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semnie e, k. dyrekcję gal. kasy oszczędności, iż Toż 
porządzeniem prezydjum namiestnietwa z dnia 15, gru 
dnia 1864 do l. prez, 16980 wysoki rząd nie może do- 
puścić, aby osoby za popełnioną zbrodnie kondemno- 
wane, umieszczanemi byty na posadaci urzędników lub 
sług kasy oszczędności, i że dyrekcja tej kasy ma tak 
w obecnym wypadku jak i nadal w podobnych razach za- 
stosować się do zasad w tem rozporządzeniu orzeczonych. 
>l Dyrekcja galicyjskiej kasy oszczędności z uwagi 
na stan oblężenia widziała sie zniewoloną, oddalić swe- 
go wożnego ze Służby, = 
Spodziewać sie jednak „ożua, że po zniesieniu stawi 
oblężenia t władza nadzorcza odstąpi od swego polecenia, 


Ostatnie wiadomości. 

Medjolan ið. kwietnia. Perseveranza 
donosi z Turynu d. L7. b. m., że zapowiedziana 
od dni kilku podróż deputowanego Vegezzi do 
Rzymu potwierdza Się. Na odjezdnem miał on 
posłuchanie u króla. Celem podróży ma być 
dług państwa rzymskiego, którego część jak 
wiadomo królestwo Włoch ma przyjąć na sie- 
bie mocą konwencji. + 


Z Madrytu donoszą pod d. 12. bm., że spo- 
kój przywrócono, i że tego dnia zdarzyło się 
tylko nieznaczne zbiegowisko, wywołane hała- 
sem i aresztowaniem jednej osoby, Rząd poczy- 
nił kroki bezpieczeństwa i skoncentrował w Ma- 
drycie 40.000 żołnierzy. Półurzędowe korespon- 
dencje i dzienniki podają bardzo * małą liczbę 
ofiar zajściu z d. 10. bm., i tak donosi pewna, 
prz3z rząd inspirowana korespondencja paryzka, 
że tylko 1 obywatel został zabity 4—5 jnnych 
i 2 żołnierzy nieznaczne odniosło rany. Pueblo 
donosi tymczasem o 6 rannych, którzy już u- 
marli, i o 13 innych, którzy ciężko chorują. W 
liczbie ich znajdują się członkowie pierwszych 
rodzin madryckich jak np. syn księcia d Abran- 
tes, hrabia de las Novas, markiz de la Florida 
i znakomity członek demokratycznego stronni- 
ctwa, Ordasq Avecilla. Książę Walencji, otoczo- 
ny mężami wszelkich wyznań politycznych i 
wielu jenerałami i oficerami, był na miejscu roz- 
ruchów. Don Juan de Tosada Herrera, były mi- 
nister, wracając do domu mało nie został ugo- 
dzony kulą, tożsamo jenerał Enrique d Odonnel. 
Liberalny Veridad podaje wykaz 43 osób za- 
bitych lab ciężko rannych w nocy daia 10bież. 


mies.; między niemi znajdują się kobiety i| 


ośmioletnie dziecię. /berja podaje statystykę 
rannych, leżących w 5 publicznych szpitalach, 
których liczba wynosi 73; a wielu ranionych le- 
czy się w domu. Pewnem jest, że żandarmerja 
nie oszczędzała wcale bezbronnego ludu. Jeszcze 
większego nieszczęścia unikniono w ten sposób, 
że gdy pewien oficer kazał strzelać do gęstego 
tlumu, jakiś ksiądz rzucił się między wojsko a 
mownemi słowy odwrócił walkę. Mniej- 
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szość Izby hiszpańskiej żądała d. 11. b. m. od 
prezydenta posiedzenia, aby obradować nad 
smutnemi wypadkami dni ostatnich. Prezydent 
nie przychylił się do prośby. © ™- ~ 
` Z Włoch donoszą, że w raonza zdarzyły 
się rozruchy  Sześciotysjęczny blizko tłum mło- 
dych ludzi przeciągał w niedzielę z powiewają- 
cemi sztaudarami i muzyką przez ulice miasta, 
śpiewał hymu garibaldowski i wznosił okrzyki 
na cześć Mazziniego. Władze usiłowały łago- 
dnie przywrócić spokój, ale -tłam odpowiedział 
kamieniami a nawet strzałami. Wówcząs wy- 
stąpiono energicznie „przeciw wichrzycjelom, z 
których wieln raniono a 57 aresztowano. Wy 
padek ten dał powód do interpelacji w Tzbie 
posłów. Regnoli ganił postępowanie władz, mi- 
nister stanu bronił ich, i cała Sprawa na tem się 
skończyła. ~ 
Patric zaprzecza wiadomościom z Konstanty- 
nopola w Memorial diplomatique, według któ- 
rych zachodzić miały dyplomatyczne zatargi 
między Portą a rządem franenskim. Parte 
przyznaje wprawdzie, że sąd rozje::czy COSarza 
Napoleona w sprawie suezkiego kanału wywo- 
łał pewne trudności, ale wypadek ten ani na 
chwilkę uiv zamącił dobrych stosuaków fran- 
enzkiego p ala z Portą. 3 
Prag3xi korespondent Pressy donosi, że prze: 
kłąd wisdomej *roszury Rogearda Propos de 
Labienus, zaka: ny w Wiedniu, anonsują i sprze- 
dają publicznie w Pradze. M = 
Doia 16. b. m. począł się wywód ostate 
czny w drugim procesie Polaków przed berliń- 
skim sądem stanu. Nadprokurator dowodził, że 
powstanie było wymierzone nietylko przeciw 
Moskwie ale i Prusom, i wniósł przeciw Różyce 
kiemu, który się nie stawił, karę Śmierci 280- 
cznie, przeciw Wolniewiczowi za przygotowanie 
powstania karę pięciu lat w ceuchthanzie i do 
zoru policyjnego na tyleż lat, a przeciw nieobe- 
enemu Królikowskiemu ponowne zawezwanie do 
stawienia sie. 3 8 D 
-- Berg wyjechał daia 18. bm. do Wilna, za- 
pewne na spotkanie cara jadącego do Nizzy. 
Dotąd przy podobnych sposubnościach Berg u- 
dawał się tylko do Wierzbołowa, na granicy 
Prus wschodnich. 
Nowy moskiewski regulamin cenzurowy zo- 
stał właśuie przyjęty przez Radę państwa; 
wkrótce zapewne otrzyma potwierdzdnie od Ca- 
ra, i będzie ogłoszony. Główne jego punkta są: 
Książki o więcej niż 10 arkuszach są wolne od 
cenzury. Również znosi się cenzura dla wszyst- 
kich dzienników, przeglądów i czasopism, któ- 
rych wydawcy poddadzą się nowemu sądownie- 
twu, t.j. systemowi ostrzeżeń. Po trzeciem ostrze- 
żeniu dziennik przestaje wychodzić. Pierwsze 
dwa ostrzeżenia wychodzą od władzy cenzuro- 
wej, ostatnie od senatu. Rząć zastrzega Bobie 
zresztą prawo, przekroczycieli nstawy cenzuro: 


wej, postawić przed sadam praysiegtych, 


1 utrzymywać zawsje w dobrym stanie, spra- 


Gospodarstwo, przemysł 
| i handel. 


Przyrządy miernicze do wyrobu o- 
kowity, zaatakowane mocno w znanym me- 
niorjale obywateli obwodu kołomyjskiego, 
z powodu Swej niedoskonałości. tnylnego 
pokazywania i nieustannego psucia się, tll- 
dzież dla rozlicznych kłopotów, na jakie 
gorzelnicy przy używaniu ich, narażeni są 
zę strony organów finansowych — znalazły 
obrońcę w jakimś A. M., który stojąc za- 
pewne z fabrykantem ich Stumpem lub Ja- 
ulerem w blizkich stosunkach , próbuje u- 
sprawiedliwić w „Presse“ wiedeńskiej ar- 
tykułem nadesłanym ich wady i to wcale 
8 vcipoemi argumentami. „Ze niektóre apa- 
raty kontroiowe, pisze on, mogły być słabo 
konstruowane i dla tego popsuty się Zaraz 
w czasie transportu lub wnet po ustawieniu 
i musiały być zastąpione innymi, to nie po- 
dlega watpliwości. Lecz większą przyczyną 
rychłej nienżyteczności tych przyrządów 
mierrniczych będzie zapewne. że niejeden go- 
rzelnik a może także i w Galicji, popsuł je 
złem chodzeniem około nich, t, j. nieostro- 
Żnem i szybkiem pedzeniem i t.p. Prawdzi- 
wa zaś przyczyna będzie ta, że byli go- 
rzelnicy, a może jeszcze i są. którzy naj- 
rozmaitszemi usiłowaniami , aby zatrzymać 
bębenek (Trommel) dla odpływu nieopłaca- 

| nego spirytusu, psuli aparat i jeszcze psują. 
Panom kołomyjskim. którzy utrzymują, że 
żąden aparat nie jest dobrym, odpowiadam, 
że zaraz prZy zaprowądzeniu aparatów mier- 
niczych w jednej z gorzelń hr. Kolowrata 
(w Czechach) został kosztem jej dzierżawcy 
ustawiony #parat Stumpego dawniejszej 
konstrukcji i dotąd nie potrzebował żadnej 
naprawy, choć gorzelnia ta odpędza w cza- 
sie kampanji dziennie 60 €imerów zacjeru.* 
Obrońca ten przypomina dalej „den Kolomeaer 
errn“ żę i za czasów podatku zacjerowe- 
ko były surowe „Kreuz 1 Quercontrojąć 
a dla czegoż ci panowie nie znajdywajj je 
tak uciążliwemi i dopiero teraz przy apa- 
_ ratach mierniczych narzekają na, niego 
końcu poucza „die Kolomeaer Herrn,” že 
me aparaty miernicze uciskają te Ta ge 
przemysłu, leez stosunki tereżniejsze 1 0801- 
ną stagnacja, Rs 
ot W Wyraz nie słyszy 8*0: 
fabeykanta, który ry bialo APOK nie- 
doskonałości wego wyrobu bolo się strā- 
cié praa O ch odbiorców swego towaru, 
R Ikó sej nie może nic przytoczyć, 
z 0 Prawiony w jednej gorzelni 


r. Kolowrata jeden i 5 Ą » 
trzębował uaprawek + Per JOLA nIĘCPO: 


Radą zawiadowezą kolei Iwowska- 
czerniowieckiej ZAwiadamia . że od dnia 
1. maja począwszy, Zaczypą ši 7 
półrocznych 6procentöwych "PLZ 
dotychczasowych (35 proe.) wpłat na akcje 
tejże kolei, a mianowicie za czas od listo- 
pada 1864 do końca kwietnia b. r, Odsetki 
te wypłaca 1) bank angi. austrjacki w Wie- 
dniu i filia jego lwowska w kwocie 2 gyr, 
10 kr. srebrem, lub banknotami podług 
kursu ; 2) bank angl. austrjacki w Londynie 
w kwocie 4 gzylingów 1 pence szterling 
(już po odtrąceniu income taksy); 3) ban- 
kier Mendelssohn et Comp. w Berlinie w 
kwocie 1 tal. 12 gor, prus. kurant; 4) ban- 
k et Com. w Frankfnrcie nad 

a WOCia 2 zir, 97] kr. wal. poł. niem. 
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tymgaasowego skrypsu akcyjnego. 


Zaraza ua bydło rogate w Kongre- 
sówce. najbliżej granicy galicyjskiej, gra- 
snje jeszcze w jednem miejscu pow. kiele- 
ckiego i w jednem krasnostawskiego. “7 


Rapori Izby handlowej krakowskiej 

o drogach Żelaznych. Izba handlowa kra- 
kowska w raporcie do wysokiego minister- 
stwa handlu wymieniła następujące linie 
przyszłych dróg żelaznych, których wybu- 
dowanie dla handlu byłoby pożądane. Naj- 
mocniej pożądana byłaby linia z Tarnowa 
do Koszyc w Węgrzech, z odnogami do 
Paloczy i Iglo, do Tarnowa w dolinie Dn- 
najca przez Zakliczyn, Czchów, Nowy Sącz 
i Stary Sącz, następnie w dolinie Popradu 
obok Piwniczny i Muszyny do Paioczy. ztąd 
przez Siebenlinden, Zeben i Eperies do Ko- 
Szyc a raczej do Abos jako punktu połą- 
czenia drogi żelazne) koszycko-oderberg- 
skiej, odnoga zas między Paloczą i Iglo, 
dalszą doliną popan Z Paloczy przez Lu- 
blan, Knisen, Pudlein, Bela, Kezmark, Les- 
bie do Durand, ztąd przez Lewoczę do 
Iglo a raczej do punktu połączenia z wy- 
budować się mającą koleją koszycko-oder- 
bergskg. Tarnów, Palocza, Abos, byłyby 
wzajemnie korzystne dla handlu produktów 
węgierskich i galicyjskich, polskich i mo- 
skiewskich, zaś Palocza-Iglo dla wywozu 
z hrabstwa spizkiego, a mianowicie surowca 
Żelaza. Obiedwie te linie projektowane był 
w roku 1861 i 1862 przez kolej madeit anaie. 
Linia tarnowsko-koszycka różni się od linii 
przez towarzystwo pod księciem Władysła- 
wem Sangusżką w roku 1856 projektowanej 
w tem, iż towarzystwo przemawiało za li- 
nią wprost przez Grzybów, Izby, Bardjów 
do Eperies prowadzić się mającą. Izba han- 
dlowa oświadczyła się przeciwko tej linii, 
bo chociaż budowa jej mniej jest kosztowną, 
to jednak linia ta prowadzi przez okolice 
nieludne i mało produkujące, nie mogłaby 
się zatem rentować, nie możnaby z niej 
poprowadzić odnogi do Spiżu, góry bowiem 
temu przeszkadzają, a przecież ułatwienie 
komunikacji Galicji ze Spiżem musi być za- 
daniem ksżdej drogi Żelaznej do A 4 
Węgier. Długość linii Tarnów, Palocza, 
ptos wynosić będzie 26 mil, odnogi zaś 
zlocza I lo, około 10 mil. Jako kolej bar- 
diow Ż9daną lecz mniej naglącą, Izba han 
brze rı p pienia linię z Bochni do prawego 
edna isty, do Ujścia Solnego pod Po- 
radnogoj ugość jej wynosiłaby, 2, mili. 
wszędzie Bie do wie nie byłoby žad, 
O budowę tej li pochyła jest piaszczyzna. 
GERE nei „ linii proszono już wysokie 
ministenum finansów pod dniem 8. marca 
1561 rokn, boala, ta Ułatwiłaby transport 
soli z salin ż pliskich do królestwa Pol- 
skiego ; 801 Sty, soleją z Bochni do punk- 
tu wybrzeża ati leżącego 
Raby, gdzie Wis be Spławniejszą niż po- 
wyżej ujścia. 99 hA y Widoczna korzy- 
ścią dla skarbu pa stwa. - Prócz tega linia 
ta ułatwiłaby przywóz, Produktów z uro- 
dzajnej okolicy Bochni i pogranicznego kró- 
lestwa Polskiego do kolel galicyjskiej, Jako 
linią na teraz mniej nagląca: Zawsze jednak 
pożądaną, Izba handlowa proponuje droge 
żelazną z Bielska na Szlązku przez Białe, 
Łodygowice, Slemień, Suchę, Maków, Jor- 
danów i Spytkowice w Galicji, Podwila i 
Piekielnik w Węgrzech, tudzież przez Sza- 
fary w Galicji, Jurgów ji Landok w Wę- 
grzech do Kezmarku, a raczej do Beli na 


poniżej ujścia | 


wyż powołaną odnogą Palocza-Iglo, z od- 
nogami a) z Lodygowic przez Żywiec do 
Hut w Obszarze i Górce węgierskiej, b) 
z Szaflar lub blizkiego jakiego punktu do 
Zakopany. Długość linii Bielsko, Łodygo- 
wice. Szaflary, Bela wynosiłaby około 24 
mil. a odnogi Łodygowice, Zywiec, Obszar, 
Węgierska Górka 2 mile, odnogi zaś Szafla- 
ry-Zakopana także 2 mile. Pod względem 
trudności technicznych trzebaby przezwy- 
ciężyć główny przechód przez łańcuch gór 
między Jurgowem a Landokiem, i dwa po- 
mniejsze przechody miedzy Slemieniem i 
Suchą. Spytkowicami i Podwilkiem. Droga 
ta żelazna miałaby główne przeznaczenie 
dowozić hutom galicyjskim surowiec żelaza 
z Węgier, huty te bowiem po większej cze- 
ści surowiec węgierski na żelazo kute prze- 
rabiają, dowóz zaś tego surowcu na kołach 
z odległegu Spiźu cenę produkcji żelaza po- 
draża z powodu wysokich kosztów trans- 
portu z odległego Spiżu, i w obecnych sto- 
sunkach właścicieie hut nie mogą wytrzy- 
mać konkurencji zakładów. Prócz tego po- 
Żadanąby była kolej Żelazna poprowadzona 
z punktu jakiego między Rzeszuywem a Ja- 
rosławiem do granicy Austrjackiej w kie- 
runku ku Lublinowi. Kolej ta połączyłaby 
kiedyś Lublin w królestwie Polskiem z 
droga żelazną Karola Ludwika, i ożywiłaby 
handeł w Galicji zachodniej; od dwudziestu 
bowiem lat handel Lublina dia braku do- 
brych komunikacyj między Krakowem a 
Lublinem odsunął się od Krakową ji skie- 
rował się w kierunku na Warszawę do Prus. 
Droga ta żelazna w tych jednak tylko wa- 
runkach bndowana być Powinna, iż sieć 
dróg żelaznych w królestwie Polskiem na 
prawym brzegu Wisły aż do Lublina do- 
rowadzona będzie, iż liberalny traktat 
andłowy między Austują a Moskwą zawar- 
i ty zostanie, tudzież jeżeli droga żelazna z 
Lublina do granicy austrjackiej doprowa- 
dzona będzie. Te to drogi żelazne miałyb 
Mt: stanowczy na rozwój handlu gali- 
cyjskiego._. 


— Dnia 15. b. m, odbyło się w Wiedniu 
15te losowanie obligacy.j długu państwa 
powstałych przez kupno krakowsko-gor- 
no-szlązkiej kolei żelaznej i 16te loso- 
wanie ukcyj z prawem pierWszeństwa tejże 
kolei, i wyciągnięto NumeFa podane niżej 
w dwóeh wykazach w SZeregu arytmety- 
cznym, 

Wypłata tych wylosowanych obligacyj 
nastąpi: dnia 1. lipca PT W domu BEA 
wym ©. Heimann w Wrocławiu za przed- 
łożeniem obligacyj oryginalnych, talonów do 
nich należących i kuponów jeszcze nie za- 
padłych według wartości nominalnej w ta- 
larach pruskiego kurantu. ? 


Wylosowane akcje 4 Pr&wem pjerwszeń- 
stwa krakowskiej górno-8ziązkiej kolei że- 
laznej będą wypłacane 1. ʻiPes b,r, w kra- 
jowej kasie głównej w BraxOwie i to także 
według wartości nominalnej w talarach pru- 
skiego kuranta, za przedłożeniem akcyj ory- 
ginalnych i kuponów JE3Zcźe nie zapadłych. 

Gdyby wylosowane obligacje Inb akcje 
z prawem pierwszeństwa lub jeszcze nie 
zapadłe kupony albo taiony nie mogły być 
przedłożone, natenczas postapi się według 
odnośnych postanowień obwieszczenia wzgłę- 
dem losowania, które odbyło się 15, kwie- 
tnia 1865, 

"Numera obligacji 90, 118, 351, 352, 437, 
515, 600, 799, 816, 820, 1039, 1219, 1286, 


1334, 1496, 1585, 1633, 1662, 1858, 2101, | 
2121, 2172, 2351, 2802, 2838, 2886, 3221, 3313, 
3373, 3747, 3751, 4 

4356, 4406, 4618, 
5143, 5164, 5345, 
5624. 5672, 5970, 
6378, 6436, 6439, 
7219, 7293, 7549, 
8362, 8433, 8593, 
8877, 9050. 9101, 9289, 9420, 9433, 9618, 
9870. 10.085, 10.104, 10.761, 10.779, 10.789, 
10.951, 11.092, 11.175, 11.180. 11.356, 11.468, 
11.682, 11.731, 11.886, 12.094, 18.162, 12.184, 
12.296, 12.436, 12,450, 12.482. 12.571, 12.738, 
12.782, 12.853, 12.877, 13-056, 13.276, 13.331, 
13.431, 13.656, 13.762, 13 770, 13.182, 13.846, 
13.912, 14.318, 14.463, 14.649, 14.682, 14,763, 
14.896, 14.948, 15 048, 15.197, 15.232, 15.321, 
15.421, 15.4238, 15.687, 15.895, 16.007, 16.088, 
16.155, 16.242, 16.256, 16.294, 16.347, 16.479, 
16.506, 17.288, 17.526, 16.614, 17.721, 17.874. 

Numera akcji z prawem pierwszeństwa 
146, 226, 229, 384, 386, 436, 468, 569, 640, 
948. 1099. 1106, 1108, 1234. 1325, 1419, 1544, 
1463, 1943, 2083, 2091, 2398, 2443, 2871, 3062, 
3415, 3421. r vr a 

Wykaz obligacyj i akcyj z prawem 
pierwszeństwa krakowsko - górno- sziązkiej 
kolei żelaznej wylosowanych dnia 16, kwie- 
tnia 1862, 1863 i 1864. które dotąd nie były 
przedłożone do spłacenia. 

Obligacje: a) wylosowane 16. kwietnia 
1862. Nr. 380, 4066, 4189, 15.492. b) wylą- 
sowane 16. kwietnia 1863. Nr. 7212, 9585. 

wylosowane 16. kwietnia 1864, Nr. 341, 
60, 1981, 342. 6975, 7655, 8804. 14.488, 
16.005, 16.257, 17.198, `" W 

Akcje z prawem pierwszeństwa. Wyło- 

sowane 16. kwietnia 1864. N«. 3225. 


r Wiedeń 18. kwietnia 1865. Przypędzo- 
no na dzisiejszy targ 180 wołów galicyj- 
skich, 1.405 sztuk węgierskich, z niemie- 
ckich prowincyj 376 sztuk. Razem 1.961 
sztuk. Cena: za cetnar wagi płacono 0 
19—22 złr. Jedne partję wę: ierskich 14cen- 
tnarowych po 23 złr. sprzedano. Przy- 
cza tak złego targu przy tak małej li- 
czbie wołów jest, że w święta zazwyczaj 
mało potrzeba jest mięsa wołowego, bo in: 
nych artykułów wiecej wychodzi jak: dro- 
biu, cieląt, jagniąt i te d, — Na drugi ty- 
dzień spodziewamy się wiecej wołów. © 

J. Krzysztofowicz. 


Część urzędowa. 


Gmina Rogużno w obwodzie sambor: 
skim, obowiązała się po wieczne czasy dla 
założenia regularnej szkoły parafialnej u 
siebie, na ofiarowanym na cele szkolne ka- 
wałku pastwiska gminnego, roziegłości je: 
dnego morga wystawić do końca roku 1866 
budynek szkolny z pomieszkaniem nauczy- 
ciela i utrzymywać zawsze w dobrym sta- 
nie, sprawiać porządki szkolue, zajmować 
się czyszczeniem gzkoły, na opał szkoły 
dostarczać rocznie 5 niż. austr. sągów drze- 
wa twardego, a nakoniec płacić każdocze” 
snemu nauczycielowi rocznie 105 złr. W*** 


Podobnież obowiązała się gmisy Di- 
widkowce z prays i Siobudia Y 
ubwodzie czortkowskim dla © josh 
larnej szkoły parafialnej u siebie. Jący 
już budynek szkolny, gtógownie rozszerzyć, | 
drewutnię i stajnię dobudować i wszystko 


wiać porządki szkolne, czuwać nad ©zysto- 
ścią szkoły, na opał szkoły dostarczać ro- 
cznie 6 kóp słomy okłociastej lub płacić 
relutum w kwocie 12 złr. w. a., a nakoniec 
płacić każdoczesnemu nauczycielowi rocznie 
100 złr. gotówką, dodawać mu do tego 24 
mierzyc twardego zboża w ziarnie 1 odstą- 
pić mu do użytku ogród rozległości 400 
sążłni kwadratowych, 


Konknrsa. Na obsadzenie dwóci 1 
końcem roku szkolnego 1864/1865 upróżnić 
się mających galicyjskich miejsc fundnszo- 
wych w ce. k, akademii Marji Teresy w Wie- 
dniu. Termin 31. maja do wydziału hrajo- 
wego. 


Licytacja. Zarząd fabryki tytoniowej 
w Winmikach sprzedaje do d. 10. maja kil- 
kaset cetnarów gałganów zużytych, papieru, 
powrozów, szpagatu, żelaza starego i szkła 
potłuczonego. 

Edykt. Sad krajowy we Lwowie za- 
wiadamia Ferdynanda Euila Kleinerta o 
iutabulacji praw Karola Nenmannai na real- 
ność 323%/, we Lwowie. 4 


Przyjechali d. 18. kwietnia 


Pp. Swisteinicki K. z Olchowiec, Holt- 
zer F. z Miknliniec. 


Pp. Łodyński W. z Nakorzęc, Ochocki 
J. z Wierzbowie, Starzyński B, z Derewni 
Szuszkiewicz J. ze Stryja, | 


| Wyjecheli d. 15. kwietnia 

P. 5marzewski F, do Mrzanicy 

Pp. Hr. Drohojewski K, do Tomangwie. 
hr. Karnicki T, do Wołczuć, Bagiński L 


do Włodzimierza, Swistelni'ki Karol do 
Olehowiec. laii 


mra WZM: 


Dają 


Aurs Iwowaki. [w a.|w.a. 

J —— 

u dnia 19. kwietnia, zł. | ct| zt.|et 
Dukat holenderski . « * A ri ŚI4 
Dukat cesarski . « " * 8 77 5116 
Moskiewski półimporjam ' aeut 8 93 
Moskiewski rubel y > bj 1,71 
Moskiewski rubel Papierowy - m ie 
Š | > 5 Sa 
Galie. Maty. Jast Eik B| 69 47] 10 40 
Galie, Baty ea «R | 02 96] 73 96 
Galicy;. oblig- indem. -/B ©] 74 59) 75 52 
Yj: S parodowa .|-* 54 76,95] 76 64 


[e] 
SE 214 25 


Folegrzfewary kurs wiedeński, iW, A, 
z dnia 19 kwietnia. Sp 


ZAr,Ct, 

Oblig- długu pańt. 5%, za 1 . 708 
Pożyczka nar. 1854 KA za 100 E ej | ga i 
Lory z r. 1660 . . , , , “Mie 
r LE ja narod, za 1000 gl. i 793 + 

e Towarzystwa kred. nę 900, 
London 20 funt. szterlingów. PR $ 108 90 
Dukaty cesarskie sztuka , , > 5jl4 
Srebro za 100 zir, w. a... . . „ [10650 


S C ZZM mm" || 


d. 


Uwiadamia się wszystkich czcicielów Naj- 
świętszej Panny Maryi, że są do nabycia 


książeczki pod tytułem 
Miesiac Maj i Bóg 
nad wszystko. 


egzemplarz pojedyńczy po 40 cent. 
100 czgzemplarzy po 30 cent. 8 
Ktoby sobie życzył z Szanownej Pubit- 
czności nabyć owe książki, raczy sig 7810- 
sić do drukarni „Zakladu im. ©s50liń- 
skieh do dzierżawcy tej drukarni Ale- 
ksandra Vogla.“ 


Z A W EEE AA 
a. 
A. Paweł Schón 
malarz we Lwowie, 

w zabudowaniu QO. bernardynów l. 739 isza część 
przy Walowej ulicy na dole ma zaszczyt uwiado- 
mie Szanowna Publiczność: że obejmuje wszelkie 
2 ABA. pokoi l salonów it. d. po ług najoo- 
vszyc ków. 

A Polocająo sie Sranownej Publiczności, 
o łasxawą pamiec. 380 1 


W ZE, 
yeRięzzzNtRRteeT2 PELLLLI LEL4 
CENNIK 

apteczek komeopatycznych 

dia ludzi i zwierzął = 

z apteki homeopatycznej 


całkiem oddzielnie od istniejącej aleo- 
patycznej urządzonej i odosubnionej, 


Piotra Mikolascha 


weLwowie. 


A) W PIGUŁKACH 


Dra Lutzcgo z Kóthen, 
w 30tem roztarcin. zł. c. 
Apteczka v 43 środkach . . . 
5 6 , re 
A go w e gig e 
» 144 Bai a 

” 


prosi 


N 


na anginę . « «4 
ua ból zębów . Miitta | 


W ialsnego wyrobu 
w,30tem roztarciu. 
Pugilarcsy zawier. 24 środków 
n n A LJ 
z A 8u s 


B) W PŁYNACH, 

w dem i 5tem spotęgowaniu. 
Apteczka o 24 środkach -~ JAD 
40 : 


z 60 7 
s 80 


n 
n 

" 12 " ae SU 
» 
n 


a 240 Ą 4 1 85 — 
Pojedyńczo kosztuje każdy środek 
18 cent. w. 8. (flaszeczka), 
Apteczki zawierające środki pier- 
wotne wielkości tej samej, o połowę 
drożej. 777 777 388 1—6 


~: == .- 


Dra Giintheru środek dla bydła prze: 
ciw zarazie pyskowej i racicznej 
flaszka 2 zir, s 

Kawa homeopatyczna Dra Lutzego, 
paczka 15 ccnt. 

Kawa lkomeopatyczna z żołędzi, 
ćwierć-fantowe paczki 10 ent 

4 zekoladn homeopatyczna. funt 
po 1 zir. 50 cnt. 

Cukier młeczny 2 złr, 

Maczek homeopatyczny, funt 2 złr. 


Oplaiki homeopatyczne, padelko 
40 cent. 


C) Dzieła homeopatyczne. 


1, Nauka o komeopatji Dra Lutze- 
go, w języku niemieckim 5 złr. 

2. Toż ssmu dzieło spolszczone przez 

Dra Kaczkowskiego 5 złr. 

3. ej LJ domowy. Podwysockiego 

zdr. 

4 Weferynarja Dłużniewskiego 
nowe poprawne wydanie, 2 złr, 


NHK. Wszelkie zamówicnia listowne w 
czasie jak najkrótszym załatwiają 
się; za opakowanie nic się nie 
rachuje, » 


ZAEDZGUUSUŁODYUTUGENEGGGUW 
Nasienie buraków pastewnych Pola, 


jest do sprzedania po 10 złr. Korzec, a po 
40 cnt, w. a. garniec (z r. 1864). Zamówie- 
nią i przesyłki pieniężne przyjmuje Zarząd 
ekonumiczny w Cyganach, |poczta Skała, ob- 
wód czortkowski. 367. 2—2. 


Dobra Sudkowice i Chli- 


ple z przyległościami Woli i Wulki Chli- 
uż pelskiej, w ubwodzłe samborskim po- 
10Ż0NE, gą „ woluej rgki do wydzierżawienia. 
Bliźsza wiadomość powziąć można we Lwo- 
wie przy ulicy Szerokiej, w domu pana ap- 
tekarza Mikoiasza pod liczbą 9'/,, 368 2—3 
—K r aaaŘħŘŮĖÁ 


y 


| 
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GAZETA NARODOWA z dnia 20. kwietnia 1865. 


Mech islandzki przeciw kaszlom, 
zafiegmienia pluc | cierpieniom piersio- 
wym, zawsze Z dobrym skutkiem uży: 
wany, W nowej formie pastylkowej 
przyrzadzony przyjemnego smaku“ Zz 


ss ~ Pastylki z mchu, 1—12 


dr. Franciszka Sautera w Rarenburgu, 
(kr. Wirtembergskie) — pudełko po 40 ot., z 
przesyłką pocztową 50 cnt. przez wielu leka- 
rzy , do użycia nejusilniej polecoae, przeciw 
cierpieniom katarowym pluc, katarom 
chronicznym krtani. chrypce i cierpie- 
niom kaszlowym każdego wieku. skro- 
fat'm i t. d. 8ą na składzie dla Lwowa I 
król. Gslicji jedynie w aptece ZYGMUN- 
TA RUKERA pod Srebrnym orłem. 


Prawdziwe ziarna zdrowia 
Dra. Franck. 


Są to pigułki czyszczące, jedyne 
lekarstwo tego rodzaju upoważnio- 
ne we Francji. Od 70ciu lat po- 
siada powszechne we Francji uznanie 
jako najskuteczniejsze z lekarstw czy- 
Bzczących, Zażywa Się dowolnie na 
czczo lub po jedzeniu Metodą użycia 
dołgczpna jest do każdego pudełka. 

W Paryżu w aptece pana Leroy 
przy ulicy Neuve St. Augustin — w 
Warszawie w składach materjałów 
pp. Galle i Mrozowskiego — w Kra- 


kowie w aptece p. Brunona Miczyń* 
skiego, we Lwowie w aptece p. Zy- 
gmunta Rukera. 

Cena 1 zlr. 10 eent., a większe- 
go pudełka 2 zle. 20 cent. za opako- 
„wanie 20 cent. 


353 (2—6) 
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KAROL WĘRNER 


wz (By AO MTT SLĘ 7 ` Ne OS 
EWA E EG iE 


© U 
zwajcarski No 
sporządzony z najprzydatniejszych i wypróbowanych ziół, ych 
Alpach Szwajcarji, działa uspakajająco i rozywalniająco na organa piersiowa SĘ 

i oddechowa. 

Cena opieczętowanej wielkiej, oryginalaej flaszki 
prawdziwego Szwajcarskiego soku ziołowego W 
SW wynosi 3 franki, tj. 1 złr. 40 cent. w. a., a każda flaszką ma w szkle. tudzież na W 
(| pieczatce wyciśnięty „berb Szwajcarji, i wyrazy: „Schweitzer.Krjuter-Saft". 

We Lwowie sprzedaje jedynie zpteka ZYG. RUKERA. dawniej To 
manka, w Krakowie jedynie JÓZEF BA 


I 

duiu 19, b. m, przed południem: — 

Chłopczyk lat 14, wzrost średni, cera 

biała, szatyn, cokolwiek dziobaty, 

oczy niebieskie — w paltocie korto- 
wym szaraczkowym, w spodniach . sukien- 
nych jaśniejszego Bzaraczku, w czapce czar- 
nej sukiennej z białym barankiem — piszą- 
cy po polsku i po niemiecku — wyszedłszy, 
nie powrócił, — mający o nim wiadomość, 
raczy łiskawie dać znać do państwa Schu- 
Bter, ulica Wyższa Ormiańska Nr. 135 na 

dole od erą ra nądgrodą. 
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Zakład wyrobów machin 
rolniczo-gospodarczych 


K. Kwaszyńskiego 


we Lwowie na źółkiewskiem przedmieściu 
pod |. 229%, naprzeciw kościoła św. Marci- 
na; ma wielki zapas 


Mlocarhiń 


piątrowych i dolnych o Bile 4 i 2 koni z 
kieratami żzłaznemi 1 drewnianemi, 


Maszyny 


do mtócenia koniczu i kukurudzy rę- 
czng i do kieratu, młyny końskie nowego 
systemu, wialuie, sieczkarnie ręcznei do 
kieratu, młynki angielskie, niemieckie i 
polskie, walce słodowe ręczne i do kie- 
ratu, walce do gniecenia kartofli ręczne, 
nowego pomysłu bardzo praktyczne, plugi 
Zugmajera i czeskie podgartacze i eks- 
tyrpatory. siewniki konne i ręczne, 


Powyżtza fąbryka przyjmuje: wszelkie 
maszyny do przerabiania i reparowania, 
także sprowadza lane żelaza do maszyn ka- 
żdego modeln z fabryk węgierskich i sprze- 
daje po cenach jak najniższych 323 4—4 


PNI FEDEZE? 


Ziołowy, | 


rosnących na 


5—7 


te 
RTL. y 


kupiec pod l. 95%, obok zabudowania c, k. namie- 
stnictwa. poleca P. T. panom agronomom 


Sla 


wne. 


SIEWNIKA RĘCZNE 


udzielając na żądanie swego czasu bliższe objaśnienia, i roz- 


sefa na żądania cenniki franko. 


384 2—2 


Sławna augielska gumielastyczna 


ilusiość na skóry 


(Paten: ludizn Rub:r Grasse oł William Wriglesoworth et Ump. in London.) 


Już od kilku lat jest znaną jako najlepszy środek do konserwowania skór; 
tłustość ta wsiąknąwszy w pory skóry, zastyga w nich i utrzymuje tym śposo- 
bem skórę ciągle wilgotną, miękka, giętką i nieprzemakalng — do obuwia, cho- 
moutów i powozów skórą obitych użyta, może być policzoną do pierwszego wy* 


nalazku w tym rodzajn. 


Przytem zwraca się uwagę Szanownej Publiczności na tą okoliczność, że 
tłnatością tą natarte obuwia, miarowicie polskie buty i rzemienie wszelkiego ro- 
dzaju, nabiereją niezwykłej trwałości. 


Główny skład na calg Galicję we LWOWIE w handia BONIFACEGO 
STILLERA. — Także dostać można u pp. J, Klełna, W. Królikowskiego, 


Klcina wdowy i Giebhardta, 


Krakowie u J. Jahna, w Hzeszowie u J. Schajtera i F. Jaśkiewicza, w 


Karola Schubutha | A. Mańkowakiego, v 


aro- 


sławia u braci Jaśkiewiczów. w Przemyśla u Gajdeczki, w Samborge ù J, 


Riedla, w Brzeżanach u E. Moerla, 
Schnitrcha, 


w Zółkwi u A. Mańkowskiego. 


Daża puszka oryginalna kosziaje I złr. 


Mata z k 


Dwie podróże Towarzyskie 
, y 


w Tarnopola u A Morawctza, 
wskiego i u braci Czuczawów. w Stryju u Batscha, 


w Czerniowcach u E. Śchallego ið. 

w Stanisławowie u W. Maje- 

w Tarnowie n J. Jahna, 
69 48—48 

ë cent. 

$ — 68 , 


M a 


przedsiębiorstwa MIHALOVICĄ nastąpią w miesiącach maja i czerwca. 


Pierwsza podróż nastąpi dnia 18. Maja r. b, 


H56P ur AR wy A. 


Przez Nirenberg, Frankfurt n. 
(Mxiuz) na dół Renem z wycieczką NA m'ędzynarodową wy- tl 
do Kolonii (C0) do Paryża 

Z Psryża (tu zatrzyma się Towarzystwo 8 
ji Luzern, Zurych, Schafhau- 
sen, Katarakty Renu, Romanshorn, Bodeńskie jezioro), Lindau, 
a to w rozdzielonych 
stwach na li dni svażuą kartą do powrotu. 
Podróż trwa 18 dni. może ale być BA Miesiąc prze- 
dłużoną. Cena karty udziałowej 83'ztr. w banknotach. 


Podróż : 
Blaweę gospodarczą 
„.  Fawrót: 8 
dni), przez Szwajcarję (Bazyleję, 


Moichów do Wiednia, 


M., Moguację | 


i 
je 


godnie do 


Towarzy” 


Przedlużoną. 


Druga podróż nastąpi 3. czerwca przez wiełką Część Europy na 
międsyuarodową wystawę przemysłową i Bztn 


LONDYN do DUBLINA (w Irlandji). 


Podróż : Przez wszystkie prowincje Nadreńskie, Holan- 
aję, (Amsterdam, Haag, Rotterdam) Anglję, (London, Birming- 
ham, Liverpol) do Dublina, 

Powrót: W rozdzielonych Towarzystwach z [,ONDY- 
NU do PARYŻA i SZWAJCARII z kartą Ważuą na 4 ty- 

owrotu przez Bazylaje, 
sen, Katarakty Renu, Romans 
Mnichów do Wiednia. 


Podróż trwa miesiąc, może ale być na 6 tygodni 


pięknych przez 


Luzern, Zurych, Schafnau- 
oro, Bodeńskie J9Zioro, Liniat, 


Cena karty ndzłalowej (z zaopatrzeniem potrzeb do życia) 250 złr. w banknotach. Wystawa w Dublinie rozpcznie się 9. maja, 


Bliższe szczegóły w programach podróży. Zapisać się można z wkł 
Aradzie, Szegedyni:, Debreczynie, Wielkim Aradzi? 1 


»Wandci am Petai* i u przedsiębiorcy. — 


Programy są do nabycia w Ekspedycji Gazety Narodowej. 


FRANZ MIHALOVIC, 


Pobrea i Wi 


z wkładką 29 złr. u kas kolei żelaznej w Peszcie, Temeswarzę, 
oBzycąch, we Wiednia an der Westbahnkasie u p. Wandia, własgjcieła hotelu 
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_ m Ünder der Gesollschaftefarten. Wien, Opernring_ Nr. 15. 
Aaaa Sr" keno a L- > WIFE i EA TOT PY Ee zi 
lis W. Smochowski. Główny współpracownik: Jau Dobrzański. 


3 


„Hotel de T Europe" 


w Wiednia. Jägerzeile. Praterstrasse Nr. 16 
na rogi nowo utworzonej ulicy -Asperngasse.* I 


W najaowszym stylu wybudowany hotel, 130 pokoi zawierający, bardzo 
blisko od miasta, po drodze do kolei żelaznej (Nordbahn); wytwornie umeblo- 
wany, wyborną kuchnią i w dobre napoje zaopatrzony, — poleca przedsiębiorca 
Za cin p. T. podróżującym ze wzgledu ną wygodę, umiarkowane ceny i 
dobrą usluzę. -. gol 

NB. Dla wygody gości znajdują Sie w Motela: Wny. S. Gutmann, 
doktor medycyny i znakomite (otograliczne Atelier Adele, 


Z winnem uszanowaniem 


B= MULLER, 
4 pize sięDiorca. 


wyrobów krnszeowych i machin 


Augusta Schumanna 


we Lwowie, ùr. 99'/, ma zaszczyt zawiadomić 


P. T. panów właścicieli gorzelń, browarów i cukrowni, 


"m . a 


Hotei de I Earope w Wiedniu 


386 1—3 


' Hotel de I Europe w Wiedniu. 


iż z powodu zniżenia cen metali, wszelkie 
wyroby metałowe po nadzwyczaj niskich cenach 
dostarczyć jest w stanie. ATI 328 6-6 

Bliższą wiadomość udziela na żądanie ustnie lub listownie. > 


T WARE: AES. 507 a 


CHEFS-D'EUVRE do TOILETTE! .- 
(Wajsłynniejsze środki toaletowe !) 


Wzięte w opiekę na dworąch cesarskich, królewskich i książęcych, zaszczycone 
przywilejami, patentami i medalami! 


ra Bóringuiera 


SPIRYTUŚ KORONNY 


E (Quintessenz d'Eau de Cologne) F5-25 tę Lo 


Najdoskonalszego gatunku nietylko jako nieoszacowane pu: 
cbnidło i wodą do mycia, ale także jako znakomity środek lekarski ożywiający 
296 4 i wzmacniający Bily żywotne. "m 


Dra vied. BRORCHARDTA | 
MYDŁO ZIOŁOWE, 


do upiększenia i poprawienia płci, wypróbowany środek na wszelkie 

nieczystości skórne, używane z wielką korzyścią w kąpielach wBzela- 
kiego rodzaju == w opieczętowanych orygin. paczkach, po 42 kr, = 

KNA (Kompletny w ótui z szezotkami i miseczkami, 5 złr. w. a.) 

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi i całkiem nieszkodliwy, 

ahy nfarbować trwale tak zarost głowy rody jako też i brwi w 


wszelkich możliwych odcieniach i 


Prof. Dra Linde 
3toślinna pomada woskowa, | 


nadaje połysk i elastyczność włosom, jest nę CP omanyn środkiem do utrzyma- 
nia rozdziału. = W oryginalnych sztukach po 50 cent. = 


DUO TOT 
ZROnrnwat! 45 


> . Dra Béringuiera , 
Roślipny środek do farbowania włosów. - 


ty 


Dra Bćringuiera ; 
OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROSLIN. 


w flakonach na dłuższy użytek wystarczający, po 1 złr. w. a, 
składający się z nejodpowiedniejszych ingredjencyj roślinnych na u- 
B trzymanie, wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody. jako też 
w celu ustrzeżenia się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry. 


EAEI NOT 


razi 


TATY, 


e, 


Dra Suin de Boutemard 
Pasta do zębów. 


Najtań ! ti 1|; paczkach po 70 i 35 centów, : w. 
Najtańszy, najwygodniejszy i najpewniejszy środe o utrzymania i 
czyszczenia zębów i dziąseł, — aiii równocześnie „do, padanis dobro- 

czynnej czerstwości całej wklęsłości “jst. - - | 


BALSAMICZNE MYDŁO OŁIWNE, 


jako środek do codzienuego umywania łagodnie dzixłający, może być poleconym 
Dra śattunga 


jak najusilniej nawet damom i dzieciom płci najdelikatniejszej. 
fovero OLEJEK Z KORY CHINY. 


= Paczka orygiualna 35 cnt. = 
Nesz wywaru najlepszej kory Chiny i olejków woniejących $ 
na zakonserwowanie i upiekszenie włosów, (po 85 ent.)| 


Dra Hartunga 
POMADA ZIOŁOWA, 


z pobndzających, pożywnych soków i ingredjencji roślin- 
nych na wznowienie i wzmocnienie porostu włosów, (po 85 cnt.) 


; Wszystkis wyż przytoczone przedmioty, utwierdzone awemi chwa- 
lebnemi włusnościami, sprzecają pog. zuręczeniem tożsamości wyłącznie tylko 
następujące firmy: ABE 


We Lwowie: apteka Zygm. Rukera dawniej Tomanka. J. 
F. Kleina Wdowa i Gebhardt, - Bonifacy Stiller, Fryd. Schu- 
but, apteka A. Berlinera dawniej Laneri, i Piotra Mikolascha, 


jako też: 

w Riedel yp. J. Berger iL. Schwanzer, w Bochni P: Paweł Niedzielski, w Brodach 
p. Ewa Kornfold, w Brzeżanach p. B. Faderbeclt w Buczaezu Kodrębski et 
Kercel, w Czerniowcach pp. Ig. Schnirch iJ; Różański, w Czortkowie p. M. Hg 
Frankel, w Brohohyczy p. J. Rosenheim. w Gorlicach p. W. Rogawski apt., w 
Gródku p. Tomaszewski apt.. w irybowie P- A. Musczyński, w Jarosławin p. 
Józef Rohm apt., w Kaliszu p. S. Hildebrandt apt., w Kętach p- G. Streya, w Ko- 

eczyńcach p. X. Wierzchowski apt, W Krakowie p. J. Barti, w Lisku p. R. 

arański apt., w Manasterzyskach P**: Lipschńtz, w Mikulińcach apt. St Mig- 
dlicki, w Myślenicach p. F. Stanisz W Nowym-Sączu P- Ig. Garan, w Nowym- 
Targu p.K. Lanr, w Pirzemyśla P- *. Machaiski, w Przeworsku p. F. Świtalski 
apt, w Radowcach p. K. Teichmann, w Rzeszowie p. lg. Schaiter i Spółka, 
w Sadagórze p. A. St. Burse» W Sanoka p. J. Zarewicz, w Samborze p. A. Kro- 
mer, w Sędziszowie p, J. KOWnacki, w Skalacie p. W. Dietz, w Sokaln p A. 
W. Grot, w Stanisław owie p. F. Stecher apt., dawniej Tomanek, w Tarnowie 
p. J. Jahn i Henr. Koy, w Taraopolu p. A. Morawetz i Walerjan Stachiewicz, w 
Tarce p. A. Czyrniańsk , w Wadowicach p. F. Foltin, w Zaleszczykach p. 
J. Kodrębski, w Złoczewie p. A. Gottwald, w Zółkwi p. R. Barbsg, w Zu- 
rawnie W. Postępski. 230 3—10 


c= 


4: 


mE = 


oi 


ORRI 


AP” 


sv. 
owski. Drok Kornela Piller’ 


U uogacałka natet 


M | 


e R wi mA PA MA mm 


eg — m 


w GF er 


> 


-d © dA at Pe MCO OS M a m mj YJ ADDO Aaa 


— mw DO YO W U «i O prem 


- m m i e A M a a ha PA m M mó drm Mm M mię TR m [RPA  OLETE (MA GG TIG W 


JF=== 


